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LOTNISKA W POLSCE Pod znakiem modłów 
MAJA STAŁE POGOTOWIE ALARMOWE 


PODPORUCZNIK JAŻWIŃSKI OPOWIADA O SWEJ UCIECZCE 


, Kopenhaga tA. P.) — Młody pilot polski Jaźwiński, który lą- 
dował na «Migu» na Bornholmie, uzyskawszy od władz duńskich 
wolność i prawo azylu, oświadczył na konferencji prasowej: 


<Z zamiarem ucieczki nosiłem 
się od trzech lat. Doszedłszy ido 
wniosku, że jedynym środkiem 
zdobycia wolności jest samolot, 
zgłosiłem się do lotnictwa. W pla- 
nle ucieczki utwierdziły mię dal- 
sze okoliczności, jak rosnąca nę- 
dza w kraju, liczne aresztowania, 
postępowanie komunistów, oraz 
fakt, że służąc w lotnictwie, mia- 
łem do czynienia wyłącznie z ofi 
cerami Posjanam:. 

Byłem gotów uciekać przed ro 
kiem, zakończywszy wyszkolenie 
na samolotach odrzutowych, jed- 
nak szanse ucieczki wzrosły do- 
piero po przeniesieniu mnie do 
bazy w Malborku, o 150 km od 
Bałtyku. Chciałem jedynie stwier 
dzić, dokąd mam uciec i gdzie 
znajdę odpowiedni teren do lądo 
wania. Byłem _ gotów lądować 
adziekolwiek, gdzie istniała w tym 
kierunku jakaś możliwość. 


DECYDUJĄCY DZIEŃ 


19 maja dowiedziałem się, że 
nazajutrz mam odbyć w towarzy- 
stwie drugiego samolotu lot ćwi- 
czebny z zadaniem uchwycenia 
«nieprzyjacielskiego» bombowca 
nad wybrzeżem polskim. To była 
jedyna szansa. Startując 20 maja, 
postarałem się odlecieć tak póź- 
no, by się znależć daleko w tyle 
za drugim «Migiem» i w martwym 
polu Jego widzenia. 
` Znalezłszyssię w takim położe- 
niu, że nie mogłem być dostrzeżo 
ny ani z wybrzeża ani z drugiego 
samolotu, zszedłem z szybkością 
ponaddźwiękową z wysokości 2 
tysięcy metrów na 20 metrów nad 
powierzchnię morza i skierowałem 
się w stronę Bornholmu. Lecąc 
tąk nisko, miałem pewność, że nie 
znajdę się na ekranie radaru. Na 
wszelki wypadek byłem gotów 
bronić się i wypróbowałem swój 
karabin maszynowy serią pocisków. 
Włączywszy się w radio swej bazy, 
a następnie drugiego pilota, 
stwierdziłem rzecz niewiarygodną: 
mojej ucieczki nie zauważono i 
jestem pewny, że nikt o niej nie 
wiedział, aż wylądowałem na Born 
holmie. 


NIESPODZIANKA 

NA BORNHOLMIE 
Zbliżywszy się do wyspy. po- 
dwoiłem ostrożność. Przewidywa- 
łem spotkanie z myśliwcami ame- 
rykańskimi i z ogniem artylerii 
przeciwlołniczej, mówiono nam 
bowiem, że Bornholm jest potęż- 
ną bazą amerykańską. Liczyłem 
również na twardy tor do lądowa- 
OOO ZO ZA ZO RZ WE 


NOWY NUNCJUSZ PAPIESKI 
PRZYBYŁ DO PARYŻA 


Paryż (R. P.) — Nowy nun- 
cjusz papieski we Francji Msgr. 
P. Marella „przybył na dworzec 


lvoński, gdzie powitany został 
przez przedstawicieli kościoła 
we Francji oraz władz. Nowy 


nuncjusz był kilkakrotnie we 
Francji podczas swych licznych 
podróży po Europie. 15 Jat spę- 
dził w Japonii jako delegat apo- 
stolski. 


nia, tymczasem musiałem lądować 
na terenie, na którym ćwiczyli re- 
kruci. 

Schodząc niżej, omal nie za- 
haczyłem o druty telefoniczne. 
By tego uniknąć, musiałem zwięk 
szyć szybkość, skutkiem czego mo 
je lądowanie było o 200 metrów 
dłuższe, niż przewidywałem, i apa 
rat został uszkodzony. Wyszedłem 
cało dzięki szczęściu i dobrej zna 
jameaśsi «Migów»., 

Odpowiadając na pytavia dzienni- 
karzy, Jaźwiński nie chciał nic mó- 
wić o swym życiu prywatnym ze 
wzgledu na los swej rodziny w Pol- 
see, Przyznał on, że znał ppor. Ja- 
reckiego, którego ucieczka nie mia- 
ła jednak wpływu na jego decyzję, 
zamierzał bowiem uciekać przy 
pierwszej sposobności. Jeden z jego 
kolegów miał mniej szczęścia. Pró- 
lmjąc przelecieć do Niemiec ponad 
Czechosłowacją, został zatrzyma- 
ny przez myśliwców czeskich, ode- 
słany do Polski i tam skazany na 
śmierć, 

Piloci polscy szkoleni są pod ką- 
fem odparcia bliskiego uderzenia z 
Zachodu. Wszystkie lolniska w Pol- 
sce mają stałe pogotowie alarmowe. 


KOMUNIZM 
NIE ZAPUŚCIŁ KORZENI 


Komunizm nie zapuścił korzeni u 
przytłaczającej. większości narodu 
polskiego. Lotnictwo jest dowodzone 
przez Rosjan. Instruktorami są wy- 
łącznie Rosjanie. Szkolenie trwa 2 
lata. Ostatnio Polska, otrzymała 
najnowsze bombowce sowieckie 
„ll-P1', Aby zostać piłotem, trze- 
ba” zapisać” się de mafii Komuni- 
stycznej. Miesięczny żołd podporucz- 
nika wynosi około 1.200 złotych. 
o szczęśliwej ucieczce ppor. Jarec- 
kiego dowiedział się Jaźwiński z 
radia Londyn. Są wprawdzie możli- 
wości dowiadywania się, co się dzie- 
je na Zachodzie, lecz trudno wyro- 
bić sobie wyobrażenie o życiu za- 
chodnich narodów. Zapylany przez 
dziennikarza, jak to życie przedsta- 
wia mu sią obecnie, Jaźwiński od- 
powiedział, śmiejąc się: „Warunki 
są o sto procent lepsze niż u nas”. 

W ciągu całej konferencji praso- 
wej Jaźwiński robił wrażenie onie- 
śmielonego, nie odrywając oczu od 
dywanu i nerwowo klepiąc poręcz 
folela. Na jego surowej twarzy po- 
Jawiał się uśmiech za każdym ra- 
remi; gdy mówił o zdobyciu wolno- 
ci. 

OŻYWIONY PROGRAM 
PODPORUCZNIKA JARECKIEGO 
Izba Reprezentantów w Waszynę- 

tonie przyjęła jednomyślnie projekt 
ustawy, przyznającej podporuczniko- 
wi Jareckiemu prawo pobytu w Sta- 
nach Zjednoczonych Podporucznik 
Jarecki bawił przez szereg dni w Ka- 
lifornii jako gosć słynnego asa lot- 


'50 KORON ZA JEDNĄ 


REFORMA WALUTY w CZECHOSŁOWACJI 


Wiedeń (R.P.) — Pogłoski na temat re - 
chosłowacji, które wywołały panikę na rku a ka 
komunistyczną zostały określone jako ; 
tów”, sprawdziły się. Parlament czeski 
reformującą z dniem 


procedurze ustawę, 
sposób walutę. 


Nowa korona czeska odpo- 
wiada wartości 50 dotychcza- 
sowych koron. Robotnicy i o- 
trzymujacy karty żywnościowe 
mogą wymienić do 300 koron 
po kursie 5 za 1. Wkładki osz- 
czędnościowe, złożone przed 16 


LILLE ZDOBYWA PUCHAR 


PRA WOŚ A 


WAM 


Prezydent Vincent Aurlol wręczyj Puchar kapitanowi zwycięskiej 


drużyny Lille Baratte'owi, 


który 


pokazuje cenną nagrodę zebra. 


nej publiczności oklaskującej zwycięzców. 
„Sprawozdanie z meczu na $-lej stronie 


O anna EA 


nlotwa amerykańskiego pułkownika 
Gabreskiego, zwiedził bazę lotniczą, 
gdzie latał na wielu maszynach, oraz 
w miejscowościach nadmorskich był 
honorowany przez gwiazdy filmowe. 
Ostatnio prasa zamieściła zdjęcia z 
plażowej sielanki, 

Następnie podporucznik Jarecki u- 
czestniczył w wielkim przyjęciu, zor- 
ganizowanym na jego cześć w Mil- 
waukee, skąd udał się na manifesta- 
cję polonijną do Nowego Jorku. 


Nada A 
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W PRZEDDZIEŃ 


KRÓLOWA, ELŻBIETA Ill. 


za pomyślność Elżbiety II. 


MINĘLA NIEDZIELA PRZED KORONACJĄ 


Londyn (R. P.). — Niedziela poświęcona była modlitwie 
za królową. Na prośbę Elżbiety we wszystkich kościołach na 
wyspie odprawione zostały specjalne nabożeństwa za jej po- 
myślność. Stosowne kazania wygłoszone przez najlepszych kaz- 
nodziejów uwypukliły rolę królowej i wzywały wiernych do 
modlitw, by Bóg dał jej siły do sprawowania rządów mądrych i 
roztropnych i zachował jej zdrowie. Kościoły były przepełnione 
tak jak nigdy. Królowa sama wraz z księciem Edynburgu i 


| 


księżniczką Małgorzatą udała 
się do kościoła i modliła się 
gorąco. 


Królowa Elżbieta, z racji ko- 
ronacji, nadała nowe tytuły jed- 
nemu w:cchrabiemu, trzeri ba- 
ronom, pięciu baronetom oraz 
1.450 pochwał „odznaczeń i ty- 
tułów obywateli „którzy wyróż- 
nili się wierną służbą dla Anglii, 
lub też zasłużyli na specjalną na 
grodę. Wbrew oczekiwaniu ksią 
żę Edynburga nie otrzymał tv- 
tułu księcia małżonka. Królowa 
nadała mu stopień generała pic- 
choty morskiej. Królowa zamia 
nowała również sześciu nowych 
członków „Rady Prywatnej”. 
Dwóch członków Izby Gmin zo- 
stało lordami. Wśród nowych 
komandorów imperium brytyj- 
skiego figuruje reżyser filmowy 
David Lean, pilot kapitan J: 
Summers, znany badacz ornito- 
log i malarz Peter Markham 
Scott i inni. Odznaczenia otrzy- 
mało 150 osób, które wyróżniły 
się podczas ostatnich powodzi 
wiosennych, ratując bliźnich z 
narażeniem własnego życia. 


ŚNIEG W DOLOMITACH 

Bolzano (A. P.) — Gwattowna bu- 
rza śnieżna szaleje w Dolomitach, 
zasypując śniegiem drogi i przełę- 
cze. W szeregu miejsc musiano u- 
żyć pługów śnieżnych celem przetar 
cia dróg, 

LEPIEJ PÓŹNO, NIŻ WCALE 

Neapol (A. P.). — Kartka poczto- 
wa wrzucona do skrzynki w Bolonii 
12-go czerwca 1921 roku przybyła 
wczoraj do Torre Annuziałta z pc- 
bliżu Neapolu. Odbiorca zmarł, nie- 
stety, kilkanaście lat temu. 


KORONACJI 


GORĄCZKOWY RUCH w STOLICY W. BRYTANII 


Londyn (R. P.) — w 


przyjeżdżające z kontynentu, 
ostatniego miejsca. Wszystkie linie 
wowane, dostarczają tylu gości, 
na lotnisko. 

Wszystkie pociągi i statki opusz- 
czające wyspę zioną pustkami, a 
ostatnio w „Złotej Strzale” uda ją- 


prasę 
„robota obcych agen- 


uchwalił w szybkiej 
1 b. m. w drastyczny 


maja, zoslały przeliczone — za 
leżnie od wysokości — po kur- 
sie od 5 za 1 do 30 za 1, wkład- 
ki późniejsze po kursie 50 za 1. 
Płace zostały przeliczone po 
kursie 5 starych koron za 1 no- 
wą. 


Powodem reformy waluty w 
Czechosłowacji jest ciężki kry- 
zys gospodarczy. Nie mogąc 
podnieść produkcji i zwiększyć 
ilości towarów, rząd czeski 
zmniejszył radykalnie ilość pie- 
niądza. „Rude Pravo” napisało 
oczywiście, że reformę przepro- 
wadzono „w interesie mas pra- 
cujących”, oraz że nowa waluta 
czeska jest „najbardziej ustabi- 
lizowana w świecie”. 

WYSZYŃSKI NIE WRÓCI? 


Nowy Jork (A. P.) — Nagły wy- 
jazd Wyszyńskiego do Moskwy epo- 
wodowany został według urzędowej 
wersji chorobą jego żony, jednak w 
kołach O, N. Z, nie wyklucza się, że 
jest to tylko pretekst i że Wyszyn- 
ski nie wróci już do Nowego Jorku, 
a jego miejsce zajmie ktoś młodszy. 

Należy przypomnieć, że Zgroma- 
dzenie Ogólne 0. N Z. postanowiło 
w ub. roku zebrać Się, jeśli dojdzie 
do zawieszenia broni na Korei, lub 
jeśli rozbiją się rokowania, Wyjazd 
Wyszyńskiego wskazywałby więc, że 
Moskwa nie przewiduje w- najbliż- 
szym czasie żadnej Z obu tych mo- 
zliwości, i 


przeddzień koronacji gorączkowy ruch panując 
Już od kilku dni w Londynie wzmógł się SRT 4 kef 


Wszystkie pociągi 


oraz ze Szkocji i Anglii, przepełnione są do 
lotnicze oddawna już zresztą zarezer- 
że co godzinę około 500 osób przybywa 


cej się z Londynu do Paryża, było 
zaledwie 15 osób. 

; ZNAKOMICI GOŚCIE 

Przybyli już na miejsce członko- 
wie rodziny królewskiej oraz więk- 
szość zaproszonych gosi i dygnita- 
rzy. Przedstawicielen. prez. Bisen- 
howera jest gen. Murshali, adni- 
rał Cormick reprezentuje dowództwo 
morskie Środkowej Europy Europej 
skiej Wspólnoty Obronnej, Następ- 
ca tronu norweski ks Oluf przybył 
z żoną i kuzynką. Zjawił się pre- 
tendent do tronu hiszpańskiego don 
Juan de bourbon, książęla z Kam- 
bodży i Wietnamu oraz następca tro 
nu Laosu, minister spraw zagra- 
nicznych Filipin, książęta nafiowi 
Fahad Abdul Aziz, szeikowie z Ku- 
weit i Qalaru, przedstawiciele Bo- 
liwii, Monaco, Luksemburga, Au- 
strii, Niemiec i Lichtensteinu. Ksin- 
żę Bernard Iłolenderski przyleciaj 
własnym samolotem. g 

3000 Amerykanów i ixūnadyjezy- 
ków przybyło transatlautykami do 
Southampton. W Londynie roi się od 
różnych egzotycznych figur i osubi- 
slości przybyłych z dalekich lądów 
1 wysp. Barwne ich stroje dodają 
uroku szarej stolicy Wielkiej Bry- 
tanii. 

Tłumy oblegają place, pomniki, 
parki. Buch jest tak duży. że famo- 
chody i autobusy ledwie się poru- 
szają. Wspaniałe ilununacje wie- 
czorarni i w nocy ściągają tłumy wi 
dzów, którzy aż do północy nie mo- 
gy się oderwać od pięknych wido- 
ków. Wodotryski w oświetleniu mie 
nią się wszystkimi barwami tęczy. 

Od niedzieli w parkach grają or- 
kiestry wojskowe i tysiące ludzi 
przysłuchują się muzyce. W ponie- 
działek setki ludzi usadowiły się już 
na trasie koronacyjnej ze śpiwora- 
mi, termosami i prowianiami i ma- 
ja zamiar wytrwać bez względu na 
pogodę do dnia koronacji. 

KSIĘŻNA KENTU ZAPOMNIAŁA 

KORONY U FFYZJERA 

Ks.Kentu, ciotka k: „owej Hlżbie- 
ty II przywiozła do fryzjera swą 
koronę. Niezmiernie trudno jest u- 
mieścić trwale koronę na głowie o 
krótkich włosach, stąd też wszystkie 
panie mają Sporo kłopotu, by jakoś 
przytwierdzić koronę, aby w najnie- 
odpowiedniejszej chwili nie spadła z 


. brzękiem na ziemię w opactwie | 


Westminsterskim. Księżna wyszła 
od fryzjera i zapomniała karony, 
którą dopiero po dłuższym czasie 
odszukano. 

W Kanadzie wydano specjalne 
znaczki koronacyjne, którymi Iud- 
ność wcale. nie jest zachwycona. Wy- 
tanie ich wywołało burzę protestu, 
bo podobizna królowej wykonana 


przez Karcza, nie wypadła dobrze. 

Przedśtawicie] Francji wręczył kró- 
lowej specjalny medal pamiątkowy z 
jej podobizna, wybity 7 okazji koro- 
nacji w mennicy paryskiej 


MANEWRY W KORYTARZACH 
BERLIŃSKICH 


Berlin (A. P.) — Samolot Air 
France przybył z Berlina do Dues 
seldorfu z 11-godzinnym opóźnie 
niem skutkiem nocnych manewrów 
lotnictwa sowieckiego w trzech 
korytarzach, łączących Berlin z za 
chodem. Po sowieckiej zapowie- 
dzi tych manewrów, Amerykanie, 
obsługujący lotnisko w Tempelhof 
w zachodnim Berlinie, ostrzegli, 
że przeloty z Berlina odbywać się 
mogą tylko na ryzyko i odpowie- 
dzialność towarzystw lotniczych. 
Linie brytyjskie i amerykańskie 
postanowiły utrzymać komunikac- 
ję. natomiast francuska wstrzyma- 
ła ją, nie chcąc ponosić ryzyka. 


nn 


. 


Elżbieta 


Młoda I pełna wdzięku kobie 
fa, na której skroniach spocznie 
dziś w opactwie Westminsterskim 
ciężka korona św. Edwarda Wy- 
znawcy, bierze na swe ramiona, 
okryte gronostajowym płaszczem, 
zadanie trudne, o odpowiedzial- 
ności ogromnej. 


Królowa Wielkiej Brytanii, 
Kanady, Australii, Nowej Zelan 
dii (już nie cesarzowa Indii, ale 
jednak związana ściśle z niepo- 
dległymi Indiami i Pakistanem) 
władczyni wszystkich państw 
wchodzących w skład Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, rozpostar- 
tej we wszystkich częściach świa- 
ta, «obrończyni Wiary» — Él- 
żbieta Il w oczach Brytyjczyków 
i wszystkich przyjaciół Wielkiej 
Brytanii — symbolizuje wiel- 
kość polityczną i moralną kon- 
stytucyjnej monarchii, jednego z 
tych wytworów politycznego ge- 
niuszu Anglosasów, kłórego za- 
zdrości im cały świat cywilizowa- 
ny. 


Młoda królowa nauczyła się 
od swej pra-prababki Wiktorii, 
prababki królowej Mary i od oj- 
ca Jerzego V| poczucia obowiąz- 
ku monarszego, postawionego 
ponad wszystkimi pragnieniami i 
nadziejami osobistymi, ponad in 
teresami jednostki, warstwy, kla- 
sy. Po dziadku Jerzym V odzie- 
dziczy zapewne tę specyficznie 
angielską lojalność wobec wła- 
snego narodu i własnego po- 
rządku konstytucyjnego, która 
winna stać się wzorem dla każ= 
dej Głowy Państwa, nie tylko 
koronowanej. Właśnie Jerzy V 
zdefiniował przed blisko 30 la- 
ty w solennym oświadczeniu dłu- 
gą tradycję państwową W. Bry- 
tanii, oświadczając, iż nigdy nie 
sprzeciwi się woli narodu, wyra- 
żonej w postaci legalnej za po- 
średnictwem wolno wybranych 
przedstawicieli. To właśnie była 
i jest nieporównana zaleta bry- 
tyjskiej instytucji monarchicznej, 
iż była ona od chwili złamania 
absolutyzmu Stuartów przy koń- 


Mendes 


cu 17-go stulecia w stałym kon- 

takcie z całością reprezentacji | 
narodowej, nie tylko z dworem | 
lub arystokracją, w ciągu XIX i 

XX stulecia monarchia brytyjska 

umiała dotrzymać kroku ewolu- 

cji społecznej narodu angielskie | 

go i całego «Commonwealth», | 

nie związała się z żadną warstwą | 
i jej przywilejami (jak to nie- 
stety zrobili niegdyś we Francji 
Ludwik XIV pod koniec swych 
rządów, a szczególnie Ludwik | 
XV) -— lecz umiała połączyć | 
warstwy ludowe tym samym węz- 
łem lojalności z osobą monarchy 
lub monarchini. 

Nikt się nie zdziwi w świecie, 
jeśli w orszaku koronacyjnym wez 
mą udział przywódcy Labour 
Party, z których wielu zaczynało 
zawód publiczny od proklamo- 
wania zasad republikańskich i 
skrajnie rewolucyjnych, od 30 
lat synowie ubogich robotników 
i przywódcy związków zawodo- 
wych zostają członkami Izby 
Lordów. Mogą tego rodzaju ewo 
lucji tylko zazdrościć Polacy, 
których najlepsi królowie i mę- 
żowie stanu nie potrafili przez 
300 I4t (między 15 a 18 stule- 
ciem) uzyskać od egoistycznej 


szlachty praw politycznych na- 
wet dla mieszczan... 
Młoda królowa, 


swym życiu rodzinnym daje wzór 
miłości małżeńskiej i rodziciel- 
skiej, wsparła radą i uczuciem 
swego inteligentnego i pełnego 
talentów męża ks. Filipa Edyn- 
burskiego, otoczona miłością i 
szacunkiem milionów swych pod- 
danych — została przygotowana 
do pełnienia swej funkcji kró- 
lewskiej od wczesnego dzieciń- 
stwa. Trzeba jej życzyć, aby w 
ciągu swego panowania umiała 
połączyć wolność ze sprawiedli- 
wością, tak w życiu Brytyjczyków 
jak też w życiu międzynarodo- 
wym. Z sympatią wszyscy ludzie 
szanujący wolność będą słuchali 
czcigodnego hymnu «Good | 
save the Queen» 
W. N. 


która w 
| 


-France 


przygotowuje swą deklarację 


Paryż (R. P.) — Wyznaczony na premiera 


członek partii radykal- 


nej p. Mendes - France, który staje w środę 3 czerwca przed Zgroma- 
dzeniem Narodowym, aby uzyskać jgo zatwierdzenie, odbył szereg kon- 


ferencji z wybitnymi politykami i kierownikami 


Francji. 


W swej deklaracji prasowej p. 
Mendes - France oświadczył, że po 
rozmowach z gen. sekretarzem mi- 
nisterstwa spraw zagran., Parodi 
min. Letourneau, min. Courant i 
gen. Koenigiem, doszedł do wniosku, 
że położenie jest trudne, ale że roz- 
maite rozwiązania kryzysu. finan- 
sowego i politycznego są możliwe. 
Kandydat na premiera uważa za 
swój obowiązek zrobić uczciwy bi- 
lans finansowy skarbu francuskiego 
i lojalnie przedstawić porlarnento- 
wi rozmaite sposoby naprawy sy- 
tuacji finansowej. , 


W kołach politycznych przewidu- 
ją, że inwestytura p. Mendes - 
I"rance napotka na znaczne trud- 
ności. Wszystkie stronnictwa poli- 
tyczne z dotychczasowej większoś- 
ci rządowej są podzielone, jeżeli 
chodzi o ustosunkowanie się do kan- 
dydata. Jak wiadomo, jednym z 
głównych tematów _dotychczaso- 
wych przemówień p. Mendes-Fran- 
ce w parlamencie, była konieczność 
natychmiastowego zakończenia woj- 
ny w Indochinach, co zdobyło de- 
putowanemu radykalnemu pewną 
popularność wśród komunistów, a 
także socjalistów. P. Mendes-Fran- 
ce z tego właśnie powodu nie gło- 
euje od r. 19%0w Zgromadzeniu Na- 
rodowym ża kredytami wojskowy- 
mi. Te wszystkie okoliczności spra- 
wiają, że deputowani z centrum i 
grupy niezależnych odnoszą się 
nieufnie do p. Mendes - France. 


KOMBATANCI FRANCUSCY 
PRZECIW UZBROJENIU NIEMIEC 
W czasie odbytego w Avi- 

gnon kongresu Unii Federalnej 
Stowarzyszeń b. kombatantów 
i ofiar wojny, grupującej oko- 
ło pół miliona członków — 
przyjęto jednomyślnie rezolu- 
cję, która wypowiada się prze- 
ciw natychmiastowemu uzbroje 
niu Niemiec oraz za włączeniem 
do Wspólnoty Europejskiej nie 
tylko krajów Europy zachod- 
niej, ale także terytoriów zamor 
skich złączonych z Unią Fran- 
cuską i Brytyjską Wspólnotą 
Narodów. 


ROKOWANIA NA KOREI 
znów odroczone 


Waszyngton (R. P.) — Na żądanie komunistów najbliższe ze 

| branie komisji rozejmowej w Pan Mun Dżom zostało przesunię 
te z 1 na 4 bm. Przypuszcza się, że powodem zwłoki jest brak 
decyzji Moskwy i Pekinu wobec ostatnich propozycji sojuszni- 


czych. 

Prez. Eisenhower odbył w spra- 
wie koreańskiej specjalną konferen- 
cję, w której uczestniczyli sekr. sta- 
nu Dulles, sekr. obrony Wiłson i 
szef sztabu armii, gen. Collins. 

Ambasador Połudn. Korei w Wa- 
szyngłtonie oświadczył w audycji 
telewizyjnej, że jego kraj będzie 
walczył sam, jeśli zawieszenie bro- 
ni nie zjednoczy Korei. Ambasador 
przypomniał, że Stany Zjednoczone 


1 ONZ eświadczyły się swego Cza» 


su ZA zjednoczeniem Korei. Podob- 
ną deklarację wydal rząd Poludn. 
Korei po 3 i pół godzinnym posie- 
dzeniu. 

Seul (A. P.), — Na froncie ko- 
reańskim ofensywa komunistyczna 
nakle przygasła. Komunikat donosi 
jedynie o odparciu dwóch lekkich 


ataków na froncie zachodnim i ata- 
ku tysiąca Chińczyków na froncie 
środkowym, 


| m OZZL) Q_n NAZZA 


gospodarczego życia 


UNIA KOMBATANTÓW 

ZA REFORMĄ KONSTYTUCJI 
Paryż (R.P) — Zarząd „Union Na- 
tionale des Combattants?” wystosował 
list do Prezydenta Republiki z wy- 
rażeniem prośby, aby prez Auriol 
uczynił wszystko dla przyśpieszenia. 
niezbędnej reformy Konstytucji IV 
Republiki, w kierunku wzmocnienia 
władzy wykonawczej, rozszerzenia 
uprawnień Rady Republiki i ułatwie 
nia ewentualnie rozwiązania parla- 
mentu. 
GEN. NAVARRE W INDOCHINACH 
Saigon (R. P.) — Nowy naczelny 
dowódca wojsk francuskich w Indo- 
chinach gen. Navarre, złożył wizytę 
cesarzowi Bao - Dai, Oraz w sztabie 
głównym narodowej armii Wietna- 
mu w Nalgonie, oświadczając, że je- 
go zdaniem tylko wysiłek samycli 
mieszkańców Wietnamu może do- 
prowadzić do szybkiego zwycięstwa 
w Indochinach. e 


ZŁOTA MYŠL 


Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Narodowej p. min. Z. Rusinek, 
wygłosił bardzo wesole przemó- 
wieniec. 

Nie dziwię mu się, łe nic nie 
mówił o działalności swego mi- 
nisterstwa, ponieważ to minister 
stwo żadnej działalności nie pro- 
wadzi, P. Rusinek jest bowiem, 
jak wiadomo, specjalistą finan- 
sowyn: obecnego rządu od po- 
wiernika Kamieńskiego i praw- 
dopodobnie aulorem głośnej swe- 
go czasu uchwały „rozgrzesza ją- 
cej” tegoż powiernika. Nie dzi- 
wię się więc również, że także o 
tych sprawach nie mówił. Mówił 
za to w sposób niezmiernie cza- 
rujący o wszystkim innym. 

Natomiast dziwię się, że wśród 
rozsypanych hojną ręką perełek, 
znalazła się taka złota myśl: 

„Stwierdzić również należy za- 
interesowanie się sprawami po- 
rozumienia polskich  niepodle- 
głościowych stronnictw politycz- 
nych. Stąd wniosek, że spałeczeń- 
stwo polskie na obczyźnie nie ty- 
łe idnleresuje się partiami choć 
bardzo interesuje się polityką”. 

Tak przynajmniej to brzmiało 
w sprawozdaniu „Dziennika”. 

Byłoby przesadą twierdzenie, 
że p. Rusinek konkuruje z Sokra- 
tesem w układaniu twardych jak 
niarmur wywodów logicznych. 
w każdym razie śmiałe i nie poz- 
bawionc oryginalności rozżutno- 
wanie p. Rusinka nie odnosi sie 
napewno do jego osoby. On ba- 
wiem stosunkowo niedawno zain 
teresował się porozumieniem (p. 
Rusinek pływa zawsze pod czuj- 
nymi żaglami ja polityką intere- 
suje się podobno od dawna, 


LITMAR. 


| STASSEN ZA HANDLEM 
WSCHODU Z ZACHODEM 
Waszyngton (A. P.) — Dyrek- 
tor Agencji Wzajemnej Pomocy 
Stassen oświadczył się za pełnym 
zakazem sprzedawania państwom 
komunistycznym materiałów strate 
gicznych, natomiast za handlem 
innymi artykułami. Stanowisko to 
różni się od stanowiska sen. Mc- 
Carthy'ego, który żąda zakazu 
wszelkiego handlu ze Wschodem, 


PA 


G 

z CEJ 

Moskwa a wschodnie Locarno 

Szwajcarski dziennik „Die Tat” 
zastanawia się dlaczego Moskwa 
zdecydowanie odrzuca churchillow- 
ski pomysł wschodniego Locarnña, 
jakkolwiek koncepcja la umożliwia- 
laby pokojowe współżycie obu sy- 
'stemów, na czym jakoby „Moskwie 
tak bardzo zależy. Zdaniem szwa)- 
carskiego dziennika rozwiązanie 2A- 
gadki przynosi następujące zdanie 
w artykule „Prawdy”. „Powrót do 
planu locarneńskiego spowodował- 
by nową płynność i nowe między- 
narodowe kombinacje oraz przeciw- 
stawianie sobie grup państw, co 
prowadziłoby do zaostrzenia na- 
pięć”. Zdanie to tłumaczy „Die Tat 
następująco: 

Rosja obawia się przekształcenia 
swych wschadnio - europejskich sa- 
telitów w państwa buforowe. Rosja 
jest zdecydowana utrzymać przy s0- 
bie wszystkie dotychczasowe zdoby- 
cze i nie pozwolić im na wymknię- 
cie się. Jest to polityka bezwarun- 
koweqo status qun, polityka lępeqo 
konserwatyzmu, będącego wpraw- 
dzie typowo rosyjskim zjawiskiem, 
lecz wykluczającym z góry nszelkie 
rokowania i wszelki kompromis. 


STRATY SOJUSZNICZE 
NA KOREI 


Według obliczeń amerykańskich, 
ogólne straty w zabitych, rannych, 
jeńcach i zaginionych od początku 
wojny koreańskiej, wynoszą 2 mi- 
liony 303 tysięcy 542, z czego na pań 
stwa antykomunistyczne przypada 
406.512, na komunistów 1.897.000. W 


szczególności straty sił zbrojnych 
ONZ przedstawiają stę następująco: 
zabici ranni jeńcy! 

zagin. 


Płd Korea .... 42.765 104.962 73.174 
Stany Zjedn. . 24.119 100.665 11.345 
w. Brytania , 585 Tel 1352 
Turcją  d..1..2« 556 1.770 3924 
Kanada ......« . 274 997 42 
Australia ....«» 240 %4 53 
Francja ......+ ë 218 815 18 
Syjam *.02.. sb 103 182 4 
Grecja ......* . 137 360 2 
Filipiny 91 243 85 
Holandia 107 362 6 
Abisvynia ...dsa % 347 = 
Belgia i Luks. . 84 266 5 
Kolumbia .... 50 132 - 
N. Zelandia 33 8 1 
Afryka Płd, „+ 13 — 29 
IMIE" Aa 4 LJ 12 -- 

Straty indvjskie adnoszą się do 


personelu szpitala polowego. 


SAMOCHODY NIEMIECKIE 
DO ANGLII 


Ministerstwo handlu w Londynie 
podało do wiadomości, że zawarło u- 
mowę z rządem Niemiec Zachodnich 
na mocy której Niemoy dostarczyć 
mogą samochodów niemieckich do 
Anglii na sumę 2 milionów funtów 
szterlingów, a ta samą Ilość samo- 
chodów Anglicy mają prawo wywieżć 
do Niemiec. 

Równocześnie zawiadomiono œ ro- 
kowaniach toczących się między rzą- 
dem brytyjskim i francuskim w celu 
zawarcia podobnej umowy, 


NA CZASIE 


Dlaczego Kreml w «Prawdzie» 
z 25 kwietnia br. odpowiedział 
bardzo obszernie na mowę prezy- 
denta Eisenhowera z 16 kwietnia 
br.? Odpowiedział, bo... musiał. 
A musiał dlatego, że on sam, 
Kreml, wszczął pogaduszki pojed- 
nawcze, a prez. Eisenhower uzależ 
nił je od wstępnych warunków i 
zadał szereg pytań, czy Moskwa 
gotowa jest przyjąć niektóre wstęp 
ne zasady, więc trzeba było od- 
powiedzieć. 


A dlaczego Kreml w  «Praw- 
dzie» z 24 maja br. odpowie- 
dział także wcale obszernie na 
mowę sir Winstona Churchilla z 
11 maja br.? Odpowiedział, bo... 
mu to dogadzało. P. Churchill 
mówił ogólnie, bez zwracania się 
wprost do Moskwy, która też mo- 
gła nie odpowiadać lub odpowie- 
dzieć zwięźle, a że odpowiedziała 
obszernie, to dlałego, że skierowy 
wanle pogawędki tzw. pojednaw- 
czej z toru Eisenhowera na tor 
Churchilla jest... wodą na jej 
młyn. 


P. Churchill nie jest kimś, kto 
mówi — by nic nie powiedzieć... 
qui parle pour ne rien dire. 


Wyłrawna jego mowa, ustęp za 
ustępem i słowo za słowem, jakby 
umiejętnymi ruchami rak, przesu- 
wała podstawę Eisenhowera do 
możliwych rozmów z Moskwą, 
twardą I wyraźnie określoną — 
— (czy Rosja gotowa jest uznać 
I zdobyć to i tamto, i owo?) — 
ku innej, giętkiej i  chwiejnej, 
podstawie własnej Churchilla. 


RÓŻNICE 


Prezydent Eisenhower nie taił 
przewodniej myśli swego słano- 
wiska. którą można by zwiężle u- 
jąć tak: 


— Zachód jest w pełnym wysił 
ku obronnym przeciw  naporowi 
Rosji z dobrymi nadziejami sku- 
tecznego odporu.  Poijednawcze 
lub niby-pojednawcze słowa i ru- 
chy Moskwy zmierzają do wytwo- 
rzenia nastrojów, w których napię- 
cie wysiłku Zachodu megłoby ulec 
osłabieniu. Doświadczenia wsze|- 
kich prób porozumienia z Rosją 
są od roku 1945 jak najgorsze. 
Zanim podejmiemy nową próbę 
musimy wiedzieć, czy Moskwa 
przyjmie niektóre podstawowe za- 
sady współżycia międzynarodowe- 
go: Czy gotowa jest przywrócić 
wolność narodom  przykutym, w 
szczególności w Europie środko- 
wo-wschodniej, czy chce pokoju 
w Azji, czy godzi się na ograni- 


NIEZWYKŁA WYPRAWA POLSKIEGO KAPŁANA 
Z Johannesburga przez 


czarny kontynent do Rzymu 


zwiedzając ośrodki zamieszkałe przez Polaków 


Z listu, który otrzymaliśmy 
od jednej z naszych Czytelni- 
czek z Johannesburga w Połu- 
diowej Afryce dowiadujemy się, 
że znany wielu, rodakom, któ- 
rych losy wojny zagnały do A- 
fryki, ks. Łomiński wybiera się 
samochodem do Europy a zwła 
szcza do Rzymu, przez cały kon- 
tynent afrykański. W tej drodze 
kapłan polski zamierza odwie- 
dzić szereg ośrodków w Afryce, 
gdzie się osiedlili i mieszkają Po 
lacy. Wyruszywszy dosłownie 
w tych dniach, bo dnia 27 maja, 
ks. Łominski wyznaczył sobie 
już następujące postoje : 

1. — Pietersburg 
mieszka ok. 20 Polaków. 

2. — Bullowoyo — gdzie się 
odbędzie wystawa ku uczczeniu 
zasług C. Rhodesa i gdzie w oko 
licy mieszka ok. 30 Polaków.’ 

3. -— Livingstone — Wodospa 
dy Victoria — Polaków ponad 
30. 

4. — Lussaka — Polaków ok. 
40. 

5. — Brockenhill — stolica 
polskiej misji, prowadzonej 
przez polskich 00. jezuitów. 

6. — Ndola — kilku Polaków. 

Następnie ks. Łominski uda 
się na teren Konga Belgijskiego, 
do Elisahethville, gdzie wie, iż 
mieszka około 30 Polaków. Da- 
lej poprzez Kongo pojedzie do 
granic Suchow. Dalsza trasa bę- 
dzie podana później. 

O ile się nam to tylko uda, bę- 
dziemy się starali podawać nie- 
które ciekawe szczegóły z po- 
dróży ks. Łomińskiego. Narazie 
pragniemy tylko złożyć mu ży- 
czenia, abv tak ofiarnie podjeta 
podróż obfitowała w błogosła- 
wione skutki dla tych wszyst- 
kich rodaków, których po dro- 
dze odwiedzi a jemu samemu 
pozwoliła cieszyć się poczuciem 
dobrze spełnionej służby paster- 
skiej. 


gdzie 


Polonia w Johannesburgu u- 
rządziła obchód 3. Maja a w po- 
łowie miesiąca miał się odbyć 


zjazd SPK i delegatów polskich 
organizacyj w Płd. Afryce w ce- 
lu nawiązania ogólnego porozu- 
mienia i ustalenia norm współ- 
działania. Z tym zjazdem łączo- 
no wielkie nadzieje, jako z oœ- 
siągnięciem bardzo wielkim na 
tamtym terenie. Jak się dalej do 
wiadujemy, w tej akcji porozu- 
mienia jak i w całej pracy spo- 
łecznej z wielkim uznaniem spo 
tyka się niezmordowany płk. 
inż. A. Wejtko, pracujący skro- 
mnie i w ukryciu, ale bardzo o- 
wocnie i wydatnie. 
(ż.). 


CZYLI 


Czytając prasę sowiecką szczegól- 
niej prowincjonalną codzienną, obok 
utyskiwań 1 oskarżeń miejscowych 
dygnitarzy i kierowników kołchozów 
o różne nieczyste sprawy spotyka się 
pewną kategorię zbiorowych nadu- 
żyć, które określane są jako „naru- 
szenia statutu kołchozów” z I marca 


80 r. 

Oczywiście. jednym z głównych 
peykazan statutu jest piecza nad ca- 
ością mienia kolektywnego, ścisłe 
przestrzeganie terminów dostaw dla 
państwa i wykonywanie przymuso- 
wej pracy przez członków „Artleli 
na rzecz kołchozu (minimum 100 do 
150 dni rocznie), 

Otóż — śmiertelne grzechy prze- 
ciwko tym przykazaniom są widocz- 
nie z punktu widzenia etyki kołchoż- 
ników — grzechami powszednimi; w 
każdym razie są one powszednimi, 
w tym znaczeniu, że powtarzają Się 
stale, mimo patetycznych zaklęć na 
„cześć sowieckiego człowieka”, gróżb 
| — czasami — surowych kar, stoso- 
wanych przez władze, Często jednak, 
mimo ujawnienia nadużyć, z tajem- 
niczych powodów pozostają one bez- 
karne. Oczywiście, fakty dochodzące 
do wiadomości publicznej za pośred- 
nictwem prasy, są tylko drobną czą- 
siką tego, co kryje ślę za fasadą ofl- 
cjalnej prawomyślności, entuzjazmu 
i nieskazitelności, panujących w rą- 
ju sowieckim, jak głosi szerzona pro- 
paganda. 

Pewne światło rzucają na te sto- 
sunki cyfry pochodzące ze Sprawo- 
zdania z kontroli, przeprowadzonej 
przez władze w kcłchozach po skoń- 
czeniu wojny — w myśl dekretu z 
września 1046 roku. 

W czasie wojn dyscyplina we 
wszystkich dziedzinach życia uległa 
rozlużnieniu i ujawniać Się zaczęły 
siłą tłumione nastroje i opory gnę- 


Stanisław Stroński 


czenie zbrojeń z rzeczywistym 
nadzorem itd. A zwłaszcza, poza 
uznaniem tych wytycznych, czy 
Moskwa skłonna jest okazać do- 
brą wolę na wstępie czynami np. 
w sprawie zakończenia wojny na 
Korei I w ogóle w Azji, I w spra- 
wie układu pokojowego z Austrią. 

W wystąpieniu p. Churchilla 
główną różnicą wobec oświadczeń 
prezydenta Eisenhowera było to, 
że odpadły jakiekolwiek zastrzeże 
nia wynikające z dotychczasowych 
doświadczeń z Kremlem, a tak sa- 
mo odpadły jakiekolwiek stwier- 
dzenia potrzeby wstępnych za- 
pewnień ze strony Moskwy, iż u- 
znaje takie zasady jak wolność na- 
rodów i Inne, wymienione przez 
prez. Eisenhowera. 


Natomiast na czoło w mowie p. 
Churchilla wysunęły się wskaza- 
nia: 

1. nie jest konieczne załatwie- 
nie wszystkich spraw, wystarczy 
załatwienie dwu lub trzech, 


2. połączenie bezpieczeństwa 
Zachodu z bezpieczeństwem Rosji 
nie jest niemożliwe. 


Odpowiedź Kremla w «Praw- 
dzie» przyjęła te właśnie wytycz- 
ne p. Churchilla, ze szczególnym 
zadowoleniem. 


SKUTKI 


Różnice tych dwu stanowisk, 
Eisenhowera i Churchilla, znaczą 
bardzo dużo, a dla nas... niemal 
wszystko. 


Mówiąc Moskwie 
wystarczy załatwienie dwu lub 
trzech spraw, a nie wszystkich, 
mówi jej też p. Churchill z góry, 
że Rosja może, za cenę mniej dla 
niej istotnych 1 bezpośrednich 
spraw, uzyskać pozostawienie jej w 
reku tego, co już bezpośrednio 
zagarnęła, jak Europy środkowo- 
wschodniej. 


Co więcej. wysuwając 


z góry, że 


znowu, 


Jak w roku 1943-45 w Teheranie 
i w Jałcie, zasade tzw. bezpieczeń 


Słowo Polskie 


WODA NA MŁYN MOSKWY | 


stwa Rosji — (której nikt nie gro- 
zi, gdy ona wszystkim) — p. 
Churchill dostosował do tego już 
w swej mowie całkowite pominię- 
cie milczeniem wyzwolenia Euro- 
py środkowo-wschodniej, a o Pol- 
sce powiedział, właśnie jak w la- 
tach 1943-45, że musi być... 
przylazna wobec Rosji, która za 
przyjazny uważa tylko stan rzeczy 
taki jak obecnie, tj. swoje pano- 
wanie w Polsce. - 


Chwytając w lot tę gratkę w 
przemówieniu p. Churchilla, w 
pełnym rozumieniu jej znaczenia, 
Kreml stwierdza, zacierając ręce, 
że p. Churchill ma oczywiście na 
oku «interes własnego kraju» — 
(czyli podpowiada: co tam Anglię 
obchodzi Europa środkowo- 
wschodnia!) — ale że «spotka się 
ło też ze zrozumieniem i popar- 
ciem ze strony Związku Sowiec- 
kiego», co znaczy: 

— Jakże łatwo pogodzić się 
kosztem wolności dziesięciu naro- 
dów Europy środkowo - wschod- 
niej! śą 

Czy jednak byłoby to napraw- 
de zgodne z rzeczywistym do- 
brem Wielkiej Brytanii, a zwłasz- 
cza pokoju Europy i świała, czy 
tylko chwilowo dogodne — (a ra- 
czej nawet nie dogodne, lecz... 
dogadzające Rosji) — to inna 
sprawa. 

Prezydent Eisenhower ma czym 
bronić słuszności swego toru przed 


wykofejeniemig".Churchilla. 


Niemieccy konstruktorzy 


2.-V1.-53 


POLSKA W CYWILIZACJI ZACHODNIEJ 


Do bibliotek publicznych za- 
chodnio - europejskich niektóre 
książki amerykańskie docierają 
z pewnym opóźnieniem. Doty- 
czy to szczególnie książek, któ- 
re mogą budzić zainteresowanie 
w stosunkowo szczupłym gro- 
nie czytelników. A powiedzmy 
sobie szczerze, że sprawy pol- 
skie nie należą do tej kategorii, 
która może liczyć na szeroki od- 
głos wśród czytelników francu- 
skich, angielskich czy hiszpań- 
skich. 

Tak więc się złożyło, że w 
słynnej bibliotece bodlejańskiej 
w Oxfordzie znalazłem ostatnio 
dwie świeżo zakupione książki 
o Polsce, napisane przez uczo- 
nych Polaków, a wydane w A- 
meryce; jedna w 1950 r., druga 
zaś w roku ubiegłym. Pierwsza 
— to znakomite dzieło prof. 
Romana Dyboskiego pt. „Pol- 
ska w cywilizacji światowej”, 
druga natomiast — to ostatnia 
praca czołowego historyka pol- 
skiego na emigracji, prof. Oska- 
ra Haleckiego na temat dziejów 
Kuropy środkowo - wschodniej 
pt. „Borderlands of Western Ci- 
vilisation”. 

Obie książki spełniają znako- 
micie swe zadania inforimowa- 
nia światła anglo-saskiego, a 
przez to i świata kulturalnego 
w ogóle, o historii i dokona- 
niach narodów Europy środko- 
wo-wschodniej, a szczególnie 
Polski, jako rzeczywistych i 
nieodzownych członków wiel- 


budują myśliwce w Argentynie 


Niemiecki tygodnik „Deutsche Il- 
lustrierte Zeitung” zamieścił nieda- 
wno obszerny reportaż o wyczynach 
konstruktorów niemieckich, budu- 
jących w Argentynie myśliwce. Re- 
porlaż ten wymienia b. generała 
niemieckiej Luftwaffe, bohatera wo- 
jennego, Gallanda, jako twórcę no- 
wych typów myśliwców. W Argen- 
tynie, oprócz Gallanda przebywają 
inni konstruktorzy i piloci niemiec- 
cy, jak Molders oraz znany pilot 
doświadczalny wytwórni samal)tów 
Focke - Wuff, inż. Kurt Tank. 

Zbiegli oni po zakończeniu woj- 


SPRAWA GEORGESCU KLASYCZNYM 
PRZYKŁADEM KOMUNISTYCZNEGO SZANTAŻU 


Jak już donosiliśmy, rząd amery- 
kański zażądał natychmiastowego 
odwołania pierwszego sekretarza po- 
selstwa rumuńskiego w Waszyngto- 
nie Zambeti pod zarzutem usiłowa- 
nego szantażu. Przebieg tej sprawy 
opisał następnie na konferencji pra- 
sowej były generalny dyrektor „Ro- 
mana American Oil Comp.” George- 
scu. 


Geogerscu opuścił Rumunię w ro- 
ku 1947, powołany do Stanów Zjed- 
noczonych na konsultację. Bezpośre- 
dnio potem komunistyczne władze w 
Rumunii zaczęły aresztować urzędni* 
ków, pracujących w amerykańskich 
i brytyjskich firmach, i również je- 
go nazwisko znalazło się na liście 
„wrogów państwa”. Wobec tego po- 
został w Stanach Zjednoczonych ja- 
ko emigrant, a w roku 1952 otrzy- 
mał obywatelstwo amerykańskie, 


W Rumunii jednak pozostali dwaj 
jego synowie. Co miesiąca George- 
scu posyłał im przez bank nieco pie- 
niędzy, a potwierdzenia odbioru by* 
ły jedynym dowodem, że żyją. Osta- 
tnio obaj znajdowali się w zamknię- 
tym obozie w Botosani. 20 maja b.r. 
zgłosił się w prywatnym mieszka- 
niu Georgescu w Nowym Jorku se- 
kretarz poselstwa rumuńskiego Zam 
beti, pokazując fotografię obu synów 
z dopiskiem „Drogi Ojcze, zrób wszy 
etko, co w Twojej mocy, by nam po- 
móc”, Następnie dyplomata rumuń- 
ski oświadczył: „Może pan w ciagu 
roku zobaczyć swe dzieci, ałe pod 


<SZABER> 


bionego chłopstwa, rzymusowo 
wtłoczonego w ramy kołchozów. Na 
skutek powyższej akcji odebrano 
chłopom 4,7 milicnów „zagrabionej” 
ziemi, 170.000 sztuk bydła oraz wiel- 
kie ilości zboża; paszy itp. „rozgra- 
bionych” przez członków kołchozów. 
Kontrola wykryła również wiele in- 
nych „nieprawości” w postaci wy- 
płat za nieprzepracowane dni, poży- 
czek „na wieczne czasy” itp., nie 
mówiąc już o roztrwonieniu publicz- 
nego mienia. 

Nadużycia zaliczane są do kate- 
gorii „grabieży” mają specyficzny 
charakter, bo — czyż można mówić 
bez zastrzeżeń o „rozgrabieniu” zie- 
mi (przez byłych właścicieli!) tam, 
gdzie jednym machnięciem pióra le- 
nina i towarzyszy — dekretem z dn. 
19 lutego 1918 r. — wszystka ziemia 
została wywłaszczona na rzecz pań- 
stwa bez dania społeczeństwu wypo- 
wiedzenia swej woli. 

Podobnie mają się rzeczy z inwen- 
tarzem, a zwłaszcza ze zwierzętami 
domowymi, do których chłop jest 
przywiązany i specjalnie wrażliwy 
na tym punkcie. Na skutek przejęcia 
środków produkcji na rzecz kołcho- 
zów, inwentarz żywy chłopów został 
im zabrany w okresie intensywnej 
kolektywizacji, na mocy uchwały 
Centr. Kom. P. K., powziętej d, 5 
stycznia 1930 r. W ciągu następnych 
trzech tat, mimo rozpaczliwego opo- 
ru chłopów, Zmuszano ich do wstępo 
wania do kołchozów, dopuszczając 
się przy tym okrucieństw w stosunku 
do opornych. Jednocześnie likwido- 
wano „Kułaków”, stanowiących oko- 
ło 5 proc. ludności, Setki tysięcy ro- 
dzin chłopskich zostało deportowa- 
nych na północ, na Syberię | do obo- 
zów i to w najstraszniejszych warun 
kach (jedynie zimą 1930 r. zesłano 
500.000 ludzi). Zsyłki i dezorganizacja 


warunkiem politycznej 
z nami". 


Po naradzie z żoną Georgescu Zza- 
wiadomił o tej „ofercie'” policję i De- 
partament Stanu. „Moja żona i ja — 
oświadczył on dziennikarzom — do- 
szliśmy do wniosku, że tylko w ten 
sposób możemy ocalić nasze dzie- 
ci jeśli poinformujemy o wszystkim 
cały świat, Los naszych dzieci odda- 
liśmy w ręce opinii publicznej”. 


współpracy 


ny z Niemiec i udali się do Argen- 
tyny, gdzie w krótkim czasie zaję- 
li pierwsze miejsca w departamen- 
tie badań ministerstwa lotnictwa. 
Wybudowali oni ostatnio dwa mo- 
dele myśliwców a napędzie odrzu- 
towym „Pulqui I” i „Pulqui IT". 
Ten ostatni jest o wiele lepszy od 
znanego samolotu angielskiego „„Glo- 
sier Meteor" i gen. Peron liczy, że 
nowy typ samolotu sianie się trzo- 
nem przyszłej potęgi lotniczej Ar- 
gentyny. 

Spora liczba lotników niemieckich 
udała się po wojnie do Argentyny 
i tam znalazła pracę w charakterze 
pilotów i mechaników. „Deutsche 
Iilustrierlte” nie ukrywa swej du- 
my z tego powodu, iż lotnicy i pi- 
loci niemieccy „podtrzymują zagra- 
nicą wspaniałą sławę skrzydeł nie- 
mieckich”. 

Interesująca jest wzmianka, że 
b gen. Galland — jak pisze tygod- 
nik — pragnie za pośrednictwem 
swego brata nabye w Niemczech 
krzyż żelazny z liśćmi dębowymi, 
który kosztuje w Niemczech 3.200 
marek, czyli 365.000 franków, Krzy- 
żem tym został on odznaczony — 
jak niektórzy jeszcze pamiętają — 
przez niejakiego Hitlera. 


kiej rodziny narodów cywiliza- 
cji zachodniej. 

Książka prof. Haleckiego peł- 
ni niejako rolę pionierską. Po 
raz pierwszy bodaj rozwój his- 
toryczny tej części Europy, któ- 
ra ciążąc ku Zachodowi i obej- 
mowana jego wpływami osła- 
niała go przed atakami idącymi 
ze Wschodu i południowego 
Wschodu, ujęty został jako ca- 
łość i włączony w ogólny nurt 
historii europejskiej. 


Prof. Halecki świadomie ogra 
nicza się do nakreślenia dziejów 
politycznych tego obszaru. Zro- 
biono mu z tego zarzut zgoła 
zresztą niesłuszny, -bo trudno 
wymagać od autora, by uwzględ 
nił wszystkie możliwe dziedzi- 
ny rozwoju historycznego. 


Obszar, który stanowi przed- 
miot badań prof. Haleckiego, 
nabrał po drugiej wojnie świa- 
towej dodatkowych cech jednoś 
ci, wszedł bowicm wbrew swej 
woli jako całość w orbitę itnpe- 
rium sowieckiego, stał się stre- 
fa państw satelickich Rosji. Na 
końcowych stronach książki 
prof. Halecki przedstawia w 
sposób spokojny i rozumny im- 
plikacje polityczne tego stanu 
rzeczy dla Amervki i Europy 
zachodniej. Obok czysto po- 
znawczych, naukowych wartoś- 
ci, ksiażka prof. Haleckiego po- 
siada więc również i znaczenie 
polityczne i winna być traktowa 
na jako jeden z wcale ważnych 
przyczynków do formowania 
się opinii Zachodu, a zwłaszcza 
Ameryki, na temat zagadnie- 
nia politycznego Europy środko 
wo-wschodniej. 


Książka š. p. prof. Romana 
Dyboskiego, czołowego anglisty 
polskiego w okresie międzywo- 
jennym, wydana zostala pod re- 
dakcją dra Ludwika Krzyżanow 
skiego z uniwersytetu Columbia 
w Nowym Jorku. Uzupełnia o- 
na znakomicie ksiażkę prof. Ha- 
leckiego na odcinku polskim. 
Przedstawia bowiem wysiłek i 
dokonania narodu polskiego w 
dziedzinie duchowej i intelektu- 
alnej. Sprawy i zagadnienia po- 
lityczne w rozważaniach prof. 
Dyboskiego zeszły na daleki 
plan. Autor natomiast uwypu- 
kla rolę narodu i państwa pol- 
skiego jako przedmurza chrze- 
ścijaństwa, jego zdolności poko 
jowego współżycia z innymi 
narodami i tworzenia z nimi, 
jak z Litwą, unii państwowych, 
która przetrwała kilkaset lat. 
Przedstawia on też charakter 
wolnościowy ustroju polityczne 
go dawnej Rzeczypospolitej i 
tradycje tolerancji religijnej w 


Obłuda komunistów w historii 


PIERRE CAXOTTE O IMPERIALIŹMIE | MARKSIŹMIE 


Sławny historyk francuski Pier- 
re Gaxotte napisał niedawno w 
«Le Figaro», że jednym z naj- 
większych zwycięstw komunizmu 
jest rozłożenie duchowe jego prze 
ciwników. Ta warstwa, którą ko- 
muniści w ślad za marksistami na- 
zwali «burżuazją» „sama częścio- 
wo uwierzyła, że wszystko to, co 
Marks napisał przed stu laty o 
nieuchronnym marszu historii w 
kierunku usłanowienia «dyktatu- 
ry proletariatu» — jest prawdą. 
Komuniści korzystają z tego po- 
mieszania pojęć w obozie bronią- 
cym wolności człowieka i twier- 
dzą, że ich dojście do władzy 


«GRABIĆ NAGRABLENNOJE» 
W KOŁCHOZACH 


gospodarstwa w połączeniu z Suszą 
spowodowały straty ludności, sięga- 
jacy 9 milionów ludzi. 

Prześladowania te wywołały pani- 
kę t długotrwałą psychozę wśród 
chłopów, skutkiem krórej był maso- 
wy ubój bydła i koni, których ilość 
spadła w ciągu 3 lat o połowę, owiec 
zaś — o dwie trzecie. To siało się 
przyczyną katastrofy gospodarczej — 
w następstwach zagrażając wyżywie 
niu ludności. 

Ponownie sięgnięto po prywatne 
mienie chłopów w 1950 r., chcąc przy- 
spieszyć zbyt wolne tempo przyrostu 
irwentarza  kolektywnego. Zabrano 
sią do tego w sposób dyskretniejszy, 
stosując niewinnie brzmiące zarzą- 
dzenie władz „O dobrowolnym zaku 
pie bydła u kołchoźników” (w 1950 r.) 
Akcja ta doprowadziła do wrzenia w 
Kazachstanie. Rezultat jednak zo- 
stał osiągnięty. 

Dodajiny do tego stopniowe Okta- 
wanie działek przy zagrodach chłop- 
skich, ktore skurezyły się już śred- 
nio poniżej pół hektara, oraz pansz- 
czyźnianą pracę — za nleustalone 
zgóry i przeważnie nędzne wynagro- 
dzenie — a zrozumiemy, skąd biorą 
się nadnżycia. Wielu z ich sprawców 
w dobrej wierze — być może — uwa- 
ża się Za rozgrzeszonych już zgóry. 
Jednakże w większości wypadków 
chodzi © mające dobre plecy jednost- 
ki, lub też dobrze zgrane iki Sk- 
moterków”, którzy, rozzuchwaleni 
bezkarnością, przebiorą czasem mia- 
r 


ę. 

Wobec coraz surowszej kontroli 
władz spryciarze stosują Sposoby 
mniej rzucające się w oczy, które po 
legają na nieujawnianiu w rege- 
strach przyrostu młodz'eży, lub na 
wymianie sztuk wartościowych ze 
stada kolektywnego na własne, a 
mniejszej wartości (dotyczy to zwłasz 


Jest tak samo pewne, jak pewni- 
ki fizyczne lub matematyczne. 
W słownictwie komunistycznym 
imperializm jest fazą, przez którą 
musi przejść każdy kapitalizm. 
Z tej dziwnej logiki wynika fakt, 
że na przykład Wielkie Księstwo 
Luksemburskie lub Księstwo Mo- 
naco mają niebezpieczne dążenia 
imperialistyczne, natomiast zaś 
Rosja sowiecka jako państwo rze- 
komo proletariackie może zdoby- 
wać cały świat i nie być podejrza- 
na o imperializm. Zdaniem komu- 
nistów, na początku wojny w r. 
1939 Polska, zaatakowana z dwu 
stron przez Niemcy i Sowiety, na- 


cza krów mlecznych). Praktykowane 

są też sprzedaże po smiesznie niskich 

cenach, premje za domniemane zasłu- 

p. wypłaty za fikcyjne dni pracy 
p. 


Zacytujemy parę specjalnie jaskra- 
wych i świeżej daty — „jeszcze cie- 
płych'* wypadków „„szabru”, 

„W kołchozie „Imienia Maksyma 
Gorkiego, Woroszyłowskiego rejonu 
niedbale prowadzone są  regestra, 
tak, że przez ostatnie tylko 10 miesię- 
cy ubiegłego roku w kołchozie TOZ- 
grabiono bydła rogatego — 39 sztuk, 
owiec i kóz — 201, koni — 4, osłów 
— 3 sztuki, oraz różnych zapasów i 
materiałów na sumę — 41.700 Rb. Po- 
za tym zatajono przyrost młodzieży 
owiec i kóz — 203 sztuki i zrebiąt — 
2 sztuki. Rozkradziono też jęczmie- 
nia — 497 kg., arbuzów — 7.372 Kg. 
skórek — 165, makuchów — 1.241 kg., 
nafty — 723 kg. i wiele innych rze- 
czy”. „Komunist Tadzikstana” Nr 6, 
6. lutego 1953 r. 

Inna relacja jest nie mniej „soczys- 


„W kołchozie „Komsomoł””, Kubat- 
mińskiego rejonu, rozgrabiono — 66 
sztuk bydła rogatego, 4% owiec i 
700 sztuk drobiu, Grabież inwentarza 
specjalnie Ha rozpowszechniona w 
rejonach Czujskim, Pamfitowskim, 
Kiemszyńskim. Stalińskim, Kizyl-As- 
kierskim, Bystrowskim”. 

„Bakinskij Raboczyj” Nr. 28, 3. mar 
ca 1953. 

Znając warunki, w jakich pracuje 
prasa sowiecka trudno przypuścić, a- 
by relacje te byłv nieprawdziwe, 
gdyż nie przepuściłaby ich cenzura. 
aczej dziwić się można, że tolero 
wane są takie wiadomości — praw. 
dziwe. Jest to objawem modnej od 
pewnego czasu 41 gorąco zalecane) 
„Krytyki”. 

z. z. 


Jechana I podzielona, była pomi- 
mo tego «imperialistyczna», na- 
tomiast Rosja, która przyłączyła 
do swego terytorium ziemie za- 
mieszkałe przez 70 milionów mie- 
szkańców, jest państwem «wyzwa- 
lającym»: wyzwala ona tych, któ- 
rych równocześnie ujarzmia. Nie 
będąc państwem kapitalistycznym, 
Rosja w myśl tej logiki nie może 
być imperialistyczna. 


To samo pomieszanie pojęć pa 
nuje w zakresie używania słowa 
«burżuj» i «burżuazja». Można 
należeć do burżuazji tylko dlate- 
go, że się nosi taki czy inny ka- 
pelusz, ma się nieco lepsze miesz- 
kanie, albo posiada się nieco wyż 
szą kulturę umysłową. Komuniści 
mają kłopoty, do jakiej kategorii 
w swoich szufladkach zakwalifiko- 
wać na przykład wysokich urzęd- 
ników, techników i organizatorów 
przemysłu. Stosownie do potrzeb 


państwowych, albo się ich zwal- 
cza, albo się ich chwali. 
Zwykły człowiek uważa, że 


sprawiedliwość polega na tym, a- 
by oddać każdemu to — co mu 
się należy. Sowiety uważają za 
sprawiedliwe to, co służy państwu 
sowieckiemu, a za niesprawiedli- 
we ło, co mu szkodzi; prawda to 
dla nich ło — co zgadza się z 
teorią dialektycznego materializ- 
mu, a kłamstwem nazywają to — 
co tej teorii się sprzeciwia, chocby 
było zgodne z oczywistym do- 
świadczeniem. W oczach komuni- 
stów człowiek winny, to nie ten, 
który popełnił jakieś  przestęp- 
stwo „ale ten, którego władze ko- 
munistyczne mogą o popełnienie 
tego przestępstwa podejrzewać. 


Oczywiście nie marksizm — 
kończy historyk i członek Akade- 
mii Francuskiej — jest gwaran- 
tem ustroju sowieckiego, ale prze 
ciynie: siła Sowietów gwarantuje 
wprowadzenie choćby najbardziej 
niesłusznych teorii w życie. Komu 
niści uważają, że głównym argu- 
mentem w ich teorii i praktyce 
jest siła bagnetów rosyjskich, a 
nie żadne rozumowania, 


czasach, gdy znaczna część 
świata cywilizowanego nurzała 
się we krwi na tle różnie teolo- 
gicznych. 

Rozdziały książki poświęcone 
szkolnictwu i nauce w Polsce 
| e Tia działalności 

ulturalnej Polaków na cemigra- 
cji, wreszcie dokonaniom w 
wielu dziedzinach aktywności 
duchowej — wychowawczej, ba 
dawczej, literackiej i artystycz= 
nej w czasie zaborów i po odzye, 
skaniu niepodległości — zawiea 
rają bogactwo materiału, który 
zdumiewać musi czytelnika nie 
pe obcokrajowca, ale i Pola- 

a. 

Z książki $. p. prof. Dyboskie- 
go wynika jasno, że my, Pola- 
cy, nie potrzebujemy czuć się u- 
bogimi krewnymi Zachodu w 
zakresie działalności i świad- 
czy bardzo dodatnio o energii 
twórczej naszego narodu. 

Dobrze się więc stało, że obie 
te książki wyszły — dla pokrze- 
pienia serc naszych i dla poucze 
nia obcych. 

MICHAŁ BODZIEO 


WYDALENIE FRANCUZA Z PERSJI 


Kupiec francuski Maurice Gouvel, 
przebywający od 17-tu lat w Per- 
sji, otrzymał nakaz opuszenia kra- 
ju do 3 dni, jako działający na szko- 
dę jego inieresów. Gouvel był pod- 
czas ostatniej wojny tymczasowym 
francuskim attache wojskowym w 
"Teheranie i zastępcą komendanta 
miasta w czasie jego okupacji przez 
sojuszników. 

PAPAGOS W NICEI 

Do Nicei przybył samolotem pre- 
mier grecji marsz. Papagos na ślub 
swego syna z córką bogatego arma- 
tora greckiego. Ceremonia religijna 
odbędzie się w cerkwi prawosławnej 
w Cannes. 

KONFERENCJA WOJSKOWA 
W ATENACH 

W dniach 3 — 11 czerwca odbędy 
się w Atenach grecko - turecko « ,u- 
gosłowiańskie konferencje wojsko- 
we w sprawie kcordynacji obrony 
i użycia Salonik jako wspólnej bazy 
grecko - jugosłowiańskiej na wypa- 
dek wojny. Po zakończeniu obrad na 
stąpić ma podpisanie traktatu woj- 
skowego trzech państw. R 


AMERYKAŃSKI OFICER 
NAD WOŁGA 
Zwolniony w drodze amnesti 


przez Rosjan, pewien marynarz fit- 
ski stwierdził, że w czasie pobytu 
w jednym z więzień nad Wołgą spot- 
kał oficera amerykańskiego, skaza» 
nego na 25 lat robót przymusowych, 
Oficer ten miał swego czasu aresz- 
tować w Berlinie pijanego żołnierza 
sowieckiego. Nazwisko jego nie jest 
znane. 
REDUKCJA OFICERÓW 
W HISZPANII 

Rząd hiszpański opracował de- 
kret, przewidujący zwolnienie xe 
służby kilku tysięcy oficerów. Ofi- 
cerowie młodsi i sztabowi,. którzy 
poproszą o zwolnienie, otrzymywać 
będą uposażenie prawie tej samej 
wysokości, co dotąd, J 

BOMBA W JOCKEY CLUBIE 

Policja wykryła pod budynkiem 
Jockey Clubu w mieście Eva Peron, 
bombę z zapalonym lontem w chwi- 
li, gdy znajdowało się w nim 10% 
osób. Klub został 10 dni temu skons 
fiskowany przez rząd. 


«m Holenderski Czerwony Krzyż za- 
mierza wyszkolić korpus sanitariu- 
szek, zrzucanych w razie potrzeby 
na spadochronach. 


~~ Pięcioraczki kanadyjskie obcho- 
dziły swe 19-te urodziny. Wszyst- 
kie są studentkami uniwersytetu, 


~~ Córka Churchilla, Sara, wystę- 
pująca w Nowym Jorku jako ak- 
torka, zgubiła pierścionek brylanto- 
wy, wartości 10.000 dolarów i po- 
chodzący sprzed 200 lat. 

~~ Tito wybiera się w lecie z wi- 
zytą do Turcji. 

«~ ilość Indian w USA wzrosła w 
ciągu ubieglych 50 lat z 237.000 na 
343.000. 

= W Bonn zawalił się strop betono- 
wy w budowanym gmachu mini- 
sterstwa spraw zagr. Przyczyną by- 
ło niedbalstwo robotników. W beto- 
nie znajdowały się flaszki po piwie 
i inne „obce ciała”. 

» Otto Habsburg, pretendent do 
tronu austriackiego, został ojcem 
córki, wazącej 8 funtów, 

= W ub. tygodniu na Korei ze- 
strzelono 15 „Migów”, nie tracąc 
żadnego własnego samolotu. Od pò- 
catku maja zestrzelono 55 „Mi- 
gów 


| aaa) 


a Węgrzech powstał ośrodek 
szkolny dla myśliwców odrzuto- 
wych wszystkich państw satelickich. 


DZIECI 
W ROLI ZAKŁADNIKÓW 


Węgierscy dyplomaci, mają- 
cy otrzymać przydział za grani- 
cą, muszą pozostawić w kraju 
co najmniej jedno dziecko. Ten 
sam przepis obowiązuje od nie- 
dawna sportowców. W celu po- 
mieszczenia dzieci - zakładni- 
ków urządzono w Budapeszcie 
specjalny internat. Gdy rodzice 
przyjeżdżają do kraju na urlop, 
dzieci zwalnia się do domów. 
Dyplomaci lub sportowcy, nie 
posiadający dzieci, nie mają o- 
becnie żadnych szans wyjazdu z 
kraju. 
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CZERWCA 


Bł, SADOKA i towarzyszy, mm. 
$w. MARCELLINA, PIOTRA 
i ERAZMA, mm, 


Bł. Sadok pochodził z Węgier. Ja- 
ko dominikanin ruszył z Bolonii na 
Węgry wraz ze swym rodakiem Pa- 
włem Węgrzynem na misję wśród 
pogańskich Kumanów. Po zamordo- 


waniu jego towarzysza wysłdno go 
do Polski, gdzie był przełożonym 
klasztoru dominikanów w Sando- 
mierzu. 


2 lutego 1260 roku, w czasie ran- 
nych modlitw zakonnych czytający 
martyriologium (dzieje męczenni- 
ków) młody zakonnik nagle znalazł 
w książce zapisańy złotymi literami 
tekst: „W Sandomierzu śmierć 49 
męczenników”. Tego samego dnia, 
po wieczornych modlitwach, wpadli 
do klasztoru Tatarzy i zamordowali 
wszystkich 49-ciu dominikanów, Po- 
chowani są przy kościele N. Marii 
Panny. 


we 
Piotr i Marcellin — to dwaj Rzy- 
mianie, którzy oddali życie za Chry- 
stusa około roku 302, Erazm był bis- 
kupem w Syrii. Skazany parę razy 
na męki, zginął męczeńsko około ro- 
ku 303. 


Przed sądem 


„Cieśla” (St-Etlenne), — Dziennik 
z Lens na wszystkie strony rozsiewa 
tylko niezgodę. Mamy dobrą pamięć. 
Pamiętamy o napaściach, na 2 iektó- 
re związki we Francji, „Stowo Pol- 
skie” słusznie mówi, że kto wiatr 
sieje ten zbiera burze. Dziennik z 
Lens powiada, że zebrano miliony 
franków, aby go zniszczyć. Jestem 
zdania, że nie potrzeba ani jednego 
franka do tej sprawy dołożyć. Sam 
się zniszczy. Jestem pewny, że emi- 
gracja dobrze pamięta. gdy pó woj- 
nie zaczął znów wychodzić ów arcy- 
wychwalony dziennik, karmił głup- 
stwamt, że Polska przed drugą woj- 
ną powinna była zawrzeć sa'usz przy» 
jazni z Rosją, wychwalał Rosje i by- 
ego zbrodniarza Stalina, Polska za- 
warła z Rosją pakt s nieagresji, a co 
się stało, to chyba dobrze wie ćw 
dziennik. 


„Nałogowiec” napada na dawniej. 
szą szlachtę 1 sanację, ale gdy się 
czyta to pismo, to aż skóra cierpnie 
na człowieku. Do dziś zamieszcza ar- 
tykuły z Londynu od pana hrabiego 
Ara. Gdzie logika ? „Nałogowiec” na- 

ada na „Słowo Polskie”, że powsta- 

o za dolary. Za dobre sławo to się 
zawsze płaci, a nie za bzdury. Czy- 
tałem w „Nałogowcu” jakiś dziwny 
artykuł przeciw rozmowom z Niem 
cami 1 przeciw generałowi Sosnkow- 
skiemu. Ja już niczego nie rozumiem, 
ponieważ kilka miesięcy przedtem 
„Nałogowiec” sl chwalił, że był przy 
jętv przez premiera kaifmana w Za- 
głębiu Saary. No więc kto się kła- 
niał Niemcowi ? 


W każdym polskim domo powinno 
tte znajdować „Słowo Polskie”, My 
wolni Polacy jestemy zadowoleni, 
ponieważ nas informuje zdrowo i nie 
ma w nin brudów przeciw komukol- 
wiek, Cześć wspólnej pracy ! 


4. ©G., Montois-ia-Montazgne (Mo- 
eelle). — „Słowo Polskie jest na 
wysokim poziomie i cieszy się dużą 
poczytnością wśród Polaków na ob- 
czyźnie. W dzienniku tym ule czyta 
się o chronicznym ujadaniu "ta Pola- 
ków, jak to robi dziennik z Lens. la 
osobiście nazwałbym pismo z lens 
intryganteinm najwyższej klasy, ho je- 
go robota daje atuty czerwonym ty- 
ranom. Nic dziwnego, że autor reży- 
mowej książki „Targowica leży nad 
Atlantykiem” wielokrotnie przytacza 
obelżywe cytaty dziennika z Lens. 
Nic dziwnego, że dziennik z Iens z 
każdym dniem traci adonentów. Po- 
lakom taka robota rozbijacka się nie 
podoba. 


Intrygi dziennika z Lens w naj- 
mniejszym stopniu nie wpłyną na to, 
jacy Polacy będą rolską rządzili. a 

armienie Polaków jadem ienawi- 
ści odbije się ujemnie tviko na tych, 
którzy to czynią. Io te% słusznie au- 
tor | aneco z artykułów w „Sławie 
Polskim” z dn. 13 kwierlnia mówl o 
rupieciarzach. którzy są przeciw każ 
dej pozytywnej pracy, a natomiast 
pierwsi są do wymy:lań i plucia we 
jwłasne gniazdo. 


ZEBRANIA | UROCZYSTOŚĆ 


20-LECIE ZWIĄZKU KUPCÓW 
1 RZEMIEŚLNIKÓW POLSKICH 


W dniu 14 czerwca Związek Kup 
ców i Rzemieślników Polskich z sie- 
dzibą w Lens obchodzi swe 20-iecie. 
Rano o godzinie 11 w kościele św. 
Elżbiety odprawiona będzie Msza św, 
w intencji Związku, na którą zapra- 
eza się pp. Kupców i Rzemieślników, 
młodzież rzemieślnicza, poczty sztan- 
warowe towarzystw z Lens i okolicy, 
oraz całą Polonię. Po przerwie obia. 
dowej odbędzie się o godz. 14 uroczy- 
sta akademia w sali Tabarin (obok 
Merostwa w Lens). Na uroczystość tę 
przybędą przedstawiciele władz miej 
«cowych, z Chambre des Metiers, Pas 
de Calais i Nord, oraz inni zaprosze- 
ni goście, Obowiązkowo winni stawić 
się wszyscy mistrzowie i czeladnicy z 
poezczególnych okręgów, którzy w 
dniu 22 marca złożyli swe egzaminy 
z wynikiem pomyślnym, a którzy w 
dniu tym otrzymają 
mistrzowskie i świadectwa czeladni- 
«cze. Sekcje czeladnicze proszone są o 
wzięcie gremialnego udziału. 

Józef Kropidłowski, 


KONKURS OKRĘGU I. ZWIĄZKU 
KÓŁ $PIEWACZYCH W WAZIER$ 


Okręg l. Związku Polskich Kół 
śpiewaczych zawiadamia, iż w nie- 
dzielę 14 czerwca odbędzie się w sali 
kopalnianej Zjazd śpiewaczy połą- 
czony z Konkursem. 


Już dzisiaj proszę rezerwować sobie 
miejsoa. Program uroczystości będzie 
podany w następnym komunikacie. 

Okręg ! Zw. Polskich Kół śpiewa: 
czych zaprasza całą miejscową i po- 
zamiejscową Polonię do wzięcia u- 
działu w tej niecodziennej uroczysto- 
ści, Zarząd. 


UWAGA, RODACY Z OSTRICOURT, 
OIGNIES ] OKOLICY 


31-lecie T-wa Gimnastycznego So- 
kół Ostricourt odbędzie się w nie- 
dzielę 7 czerwca na sali św. Stani- 
sława. Program: o godz. 10,30 Msza 
św. w kościele św, Józefa za zmar- 
łych i poległych członków. Prosi się 
Gniazda t T-wa o wysłanie pocztów 
sztandarowych. Od godz. 16 do 14 
przyjmowanie bratnich Gniazd i To- 
warzystw. O godz. 17 otwarcie uro- 
czystości i powitanie gości. O godz. 
18 występy z ćwiczeniami wolnymi, 
piramidy, akrobacje, tańce ludowe ł 
różne WYSPY. O godz. 20 zabawa ta- 
Beczna, orkiestra wyborowa, pod- 


Słowo Polskie 


20-lecie K.S.M.P.ż. w Marles-les-Mines 


Kaplica Polska «Serca Jezusa» 
nle mogła pomieścić przybyłych 
na Mszę św., którą z okazji 20-le- 
cia KSMP-ż odprawił ks. Józef 
Lewicki, dyrektor Młodzieży Ka- 
tolickiej we Francji. Przed ołła- 
rzem w półkolu stanęły 24 sztan- 
dary, a to: KSMP-ż Okr. III, Ca- 
lonne-Ricouart, Divion, Bruay-en- 
"Artois, Houdain, Barlin, Hailli- 
court 2-bis,  Noeux-les-.Mines, 
Bethune i La Clarence, wreszcie 
Stow.: Krucjaty, Bractwa Róż. Po- 
łek, Mężów Katolickich, Rez. i b. 
Wojsk., Sokoła, «Harmonii», «Sło 
wika», Harcerzy i Tow. Kult.-Oś- 
światowego. Wygłaszając okolicz- 
nościowe kazanie ks, dyr. Lewicki 
rozpoczął słowami: «Młodzież 
polska tak długo zostanie polską i 
katolicką, jak długo służyć będzie 
Najświętszej Marii Pannie». Pie- 
nia kościelne wykonał na 4 gło- 
sy znany chór KSMP Marles pod 
kierownictwem druha Papalskie- 
go. Prócz przedstawicieli | gości 
wzięli udział w nabożeństwie : 
ks. prob. Pakuła i ks. Bednorz, 


Czytelników 


Każdy dobry Polak powinien czy- 
tać takie pisma, które dążą do zjed- 
noczenia i do zgody, a nie do rozkła- 

du. Redaktorowi „Słowa Polskiego” 

oraz jego współpracownikom życzę 

donre) i owocnej pracy w słuzbie dla 
olski. 


Malaise (Belgia), 8, M. — Winszu. 
ję całemu zespołowi „Słowa pozio- 
mu pisma i regularnej wysyłki, Bra- 
wo! Mam wrażenie, że pismo świe- 
tnie się rozwija i ANIA polska 
może istnieć dla dobra hniena poł 
skiego. 


E. W. (Charente Maritime). — Rẹ- 
dąc stałym czytelnikiem „Słowa Pol- 
kikego” stwierdzam obiektywnie, że 
Wydawnictwo Panów w wielkiej 
mierze przyczyniło się do sprawy 
zjednoczenia uchodźstwa ARE 
go. Umiarkowany ton artykułów, po- 
iniiający to wszystko co dzielić nas 
może, a szukający tego co by nas łą- 
czyło, nie wywołuje uczucia wstrętu 
w czytelniku wyznającym inne poglą- 
dy polityczne. „Słowo Polskie” jest 
rzeczywiście organem prasowym Wol 
nych Polaków, 


Pp. Józef Karasiński z Tertre 20 
fr. b.; Józefa Jop z Hautrage 100, Bu- 
anowskl z Hautrage 150, Wnęk z 
1ontignes 100, Pawlak z Heusden 1%), 
Nowak z Eisden 10, Dominiak 10, So- 
chacki 10, Płuder 10, Nowak 20, Ku- 
biak 10, Nowakowski 10, Studziański 
10, Rzepecki 10, Osieka 10, Wierzba 
10, Cybulski 5, Godyń 10, Szlachta 20, 
JLudwikowski 15, Grob 20, Swadziń- 
ski 20, Heliński 20, Kucharska 20, Kup- 
ki 25, Herkowski 100, Amarowski 10, 
Jowina 20, Swima 20, Hoiacki 10, Ka- 
tynia 20, Pawłak_10, Janke 20, Morwa 
20, Wieczorek XA Danielak 20, Go- 
dryń 15, Bek 10, Szymczak 20, Sełarz 
30, Ziemba 10, Mazurkiewicz 15, Każ- 
mierczak 20, Woliński 20, Tałayn 15, 
Krof 20, Blach 20, Szymocka 20, Błoń- 
ski 20, Styszczyk 20, Brodała 20, Księ- 
Żarczyk 10, Bistorek 20, Śzuflak 20, 
Kuliś 10, Klimczak 20, Bisiorek 10, 
Gendera 20, Makowski 20, Sieczka 30, 
Jłałaś 20, Wilczak 30, Berezliński 5, 
Kozłowski 20, Jachnik 10, Bezak 10, 
Winkowski 20, Giewold 10, Kopera 5, 
Świerczyński 10, Bednarz 15, Pziałko 
wicz 10, Andrzejewski 5, Telela 10, 
Brumsch 10, Żytnicki 20, Węglarz 
15, nast. razem Blacha „Winkowska 
i Ponpora 25, Dorosz Janina 100, Do- 
rosz Jan 25, Nocuń 20, Walczak 20, 
Gienat 15, Korzec 20, Mazur 20, Pi- 
wara 10, Ostach 15, Kowalski 20, Mi- 
chalska 20, Pietras 20, Kurasińskt 10, 
Bąk 10, Pawlak %, Gorczyca 20, Piel- 
ka 10, Kotyla 10, Pułaciniak 20, No- 
wak 20, Joachimiak 15, Bralek 20, Ma- 
kucki 20, Kowaciński 10, Frania 10, 


czas zabawy strzelanie do tarczy o 
cenne nagrody. Mamy nadzieję, że 


Rodacy z Ostricourt - Oignies | oko- 
licy poprą młodzież sokolą i tłumnie 
przybędą na uroczystość. 


Zarząd. 
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Zbiórka na potrzeby Polskiej 
Misji Katolickiej w Belgii 


prezes hon. Zw. Młodz. p. Bole- 
sław Szambelańczyk (Junior) i pre- 
zeska Związku p. Malinowska. 


Po obiedzie w sali p. Lisa od- 
była się akademia, którą swą obec 
nością zaszczycili: ks. Kanonik No 
sal reprezentujący ks. Rektora 
Kwaśnego, ks. dyr. Lewicki, ks. 
prob. Pakuła, ks. Bednorz — pa- 
tron Młodzieży i ks. Roj, opie- 
kun Okr. p. Palczewski, prezes 
KTM p. Kaźmierczak, prezes Okr. 
V Kupców p. Głyda i wielu in- 
nych, których trudno było rozpoz- 
nać w natłoczonej sali. Prócz u- 
przednio wymienionych Towa- 
rzystw przybyli: PKS Auchel, Ko- 
ło Teatr. Mazepa i Hodowców. 
Do przyjmowania Towarzystw gra- 
ła orkiestra KSM pod kier. p. 
Walkowiaka. Otwarcia dokonała 
prezeska p. Aniela Piotrowska, 
witając wszystkich wymienionych 1 
tak licznie przybyłą Polonię i mło 
dzież, a w szczególności Koło 
Teatr. «Orlęta» z Lille. 


_ Znany chór KSMP pod kier. 
dha Papalskiego odśpiewał na 4 
głosy kilka pieśni a za wysoki po- 
ziom chóru należy się uznanie ks. 
Bednorzowi I dhowi Papalskie- 
mu. Wiersz młodzieżowy dhny 


Hartmanowskiej, Duet dhn. Kryst 


UWAGA, RODACY 
W MEURTHE-ET-MOSELLE 
„Słowo Polskie” można nabyć 

między innymi w: 


NANCY : u Karcher-Tabac, 19-bls, 
rue des Ponts oraz w Bureau 
de Tabac, 68, Grand'Rue Koło 
Kaplicy Ducal. 


' ST. NIOOLA8-DE-PORT t 
HI Baudin”. 


VILLERUPT ; w kiosku Credezzi. 
HUSSIGNY : u Nau, 
JARNY: na dworcu i u Willaume 


LONGWY: u  „depositeur des 
journaux”. 

PONT-A-MOUSSON ; „Chez Rous- 
selle”. 

BACCARAT: u Barnet 


imi m 


Chez 


Kruk 10, Sobacińska 20, Łaska 0. 
Razem zebrano 2.410 fr. b. 


PP.: Czakur 10 fr. b., Jahyniak 10, 
Katażny 20, Wojcik 15, strach 10, Gen- 
dera 20, Antkowiak 20, Ziółkowski 10, 
matory 20, kKrzypada 20, Bronk 10, 
Bąk 10, Cierniewski 10, Okarska 20, 
Danielak 20, król 10, N.N. 20, Bractwo 
Żyw. Różańca z Eisden 500, T-wo św. 
Barbary z Marchienne au Pont 4%), 
Miatkowski z Jumet 20, Cholewa 20, 
Cywiński 30, Chrobaniak 20, Pajdak 
20, Yliński 20, Żub 40, Szuma 20, Po- 
zelski 20, Roch 10, Boblak 25, Fiedoń 
15, Michowski 15, Lekki 20, Pląstak 
20, Wierzchowski 10, Machowiak 15, 
Rudy 12 fr b. 85 cent., Sopolowicz 
50, Skotnicki 20, Nowaczyk 50, Bader 
20, Balcerek 50, Kall 20, Szymczak 20, 
Pietrzak 50, Przeiatą 10, Jaworski 
20, Pietrzak 50, Przelata 10, Jaworski 
10, Grzelak 20, Miałkowski 20, Pacam 
20, Miątkowska 50, Łonicki 20, Makie- 
la 10, Kokowicz 25, Maj 10, Łysiak 
20, Prychta 20, Danek 20, Łoza 10, Su- 
linowski 10, Macek 15, Mierzwa +0, 
Kowalak z Marchienne au Pont 95, 
Mańczak 25, Majchrzak J0, Guzy 20, 
Janke 50, Kantyka 20, Kurzawską 10, 
Mańczak 20, Przybylska 20, Maksym 
10. Teklak 20, Braun 30, Przysinda 
20, Młynarska 20, Bąk 10, Płonka 10, 
Piechowicz z Brukseli 20, Verstreko- 
wen z Brukseli 20, Liwerski J. z Win- 
terslag 50, Sitarz 50, Mikucki 50, Kro- 
tosik 40, Brudniak 30, Misiewicz 30, 
Machowiak 30,  Kubaszyńska 25, 
Spiech 20, Łazarz %0, Białuszewski 20, 
Fagas 20, Sugalski 20, Bloch St. 20, 
Złarczyk 20, Kubiak 20, Giętka 20, 
Szymczak %0, Nowak K. 20, Zbykow- 
ski 20, Krona R. 20, Szczepański St. 
20, Balon 20, Pludra 20, Makata 20, 
Boslak Jan 20, Mikołajczak 20, Wa- 
wrzynowski 20, Piotrowski 20, Rataj- 
czak 20, Głowacki A. 20, Latacz 20, 
Ferdy 20, Chmielewska 20, Jaskuiski 
20, Strzemiński 20, Łuczak 20, Sta- 
chowicz %0 — razem 3.262,85 fr. b 


kowiak i Starczewskiej nagrodzo- 
no też oklaskami. 


Punktem kulminacyjnym było 
wysłąpienie koła Teatralnego «Or 
lęta» z Lille z 4-aktowym drama- 
tem historycznym pt. «Grom Ma- 
ciejowicki», pod kierownictwem 
Zdz. Konecznego iw reżyserii 
Lasowskiego, gdzie w rolach głów 
nych wystąpili pp. Cz. Roczniak, 
Wacław Roczniak, Bojko, Gmer- 
nieki, Jerzy Staszczyk, Kazia Klim 
czak, Tatarynowicz, Skowron, La- 
sowski i Eliana Clare. Owacje i 
oklaski były podzięką za występ, 
jakiego do tej pory Marles nie wi- 
działo. Przerwy między aktami 
uzupełniały deklamacje p. Mie- 
czysława Hildebrandta z «Orląt» 
opowiadanie więźnia p. Zdz. Ko- 
necznego — prezesa koła «Or- 
ląt», gra na harmonii p. Cz. Ma- 
leszyńskiego, życzenia dha Stefa- 
na Witkowskiego, a wreszcie tań- 
ce «Kujawiak» w wykonaniu KS 


MP z Marles. 

Na zakończenie odśspiewano 
wspólnie pieśń «My chcemy Bo- 
ga». Za Wasze trudy i poświęce- 
nie — Cześć Wam Młodzieży 
KSMP! 

Wieczorem w tej samej sali od- 
była się miła zabawa taneczna 
przy dźwiękach orkiestry. 

Jotes 


3 === 


Na prawdziwym froncie walki 


W chwili, gdy w Kraju wol- 
nej wiedzy polskiej nałożono 
kaganiec, w chwili, gdy wszyst- 
ko, co z ducha cywilizacji chrze 
ścijańsko - narodowej wyrasta, 
jest gnębione i dławione przez 
bezbożny reżym komunistycz- 
ny —- Wychodźstwo ma specjal- 
nie ważne i odpowiedzialne za- 
danie. Zadanie to należy bodaj 
że do najcięższych: jest nim 
przechowanie nieskażonej pol- 
skiej kultury narodowej, jest 
nim zapewnienie chociaż emi- 
gracyjnemu pokoleniu młodzie- 
ży możności uczenia się w języ- 
ku ojczystym. 

Jakże na czasie, wyświetlany 
przez sekcję kinematograficz- 
na C. Z. P. film polski pt. „Mło- 
dy las”, pokazuje jeden frag- 
ment walki o prawo uczenia się 
w języku ojczystym. Walka z 
tym samym zaborcą, z tym sa- 
mym rusyfikatorem! Mimo jej 
potworności o ileż była ona ła- 
twiejsza i mniej groźna od wal- 
ki, jaką codziennie musi prowa- 
dzić Naród Polski.! 

Tutaj, na obczyźnie, nikt 
nam nauki polskiej nie broni, 
nikt nam nie zakazuje pielęgno 
wania duszy polskiej polskich 


pokoleń. Za to. co na tym odcin- 


JAK MÓWIĆ PO POLSKU 


Które obce wyrazy należy tępić 


Pani Helena F. (Pas de Calais) za- 
pyluje czy to aby nie pomyłka: 
„Pan wywodzi „kościół' od „castel- 
lum” (ramek), a przecież to nie koś 
ciół ale zamek nazywano „kaszle- 
łem” i stąd tytuł „kasztelan”. Pyta 
dalej: „czym się kierować przy za- 
chowaniu w polszczyźnie wyrazów 
obcych, a które tępić należy?”. 

ODPOWIEDŹ. — Cofnijmy się ku 
początkom naszych dziejów, lo nam 
wiele wyjaśni. lm bowiem daw- 
niej obcy wyraz przyjęliśmy, tym 
łatwiej zapominamy dziś o jego ob- 
cości i tym bardziej swój się nam 
wydaje. W miarę jak nasi przodko- 
wie stykali się z obcymi przybysza- 
mi, księżmi, kupcami, rzemieślnika- 
mi, potem uczonymi i artystami, ję- 
zyk nasz z konieczności brał od nich 
ich obce wyrazy, bo oznaczały dla 
nas nowe rzeczy, na które własnych 
wyrazów jeszcze nie mieliśmy. I te 
do dziś dnia się zachowa'!y. Nie po- 
dobna ich więc z języka gwałlem 
wyrywać, bo wrosły w jego żywe 
ciało. I tym właśnie należy się kie- 
rować, zachowując te prastare, a 
usuwać tylko te niepotrzebne nale- 
ciałości, jeżeli mają czysto polskie 
odpowiedniki, Zwalczać te kukułcze 
jaja, bezprawnie i bez potrzeby do 
gniazd naszej mowy  podrzucane. 
Pyta Pani o „kościół; mamy i świą- 
tynię, to prawda, ależ „kościół” jest 
tak stary jak i wiara chrześcijań- 
ska, która nam go z Czech przynie- 
sła. I to właśnie nazywając go ta 
z czeskiego kostel”, a ten znów z 
„caslellum” (zamek) pochodzi, a to 
stąd, że pierwsze kościoły budowa- 
no „na zamku”, w „grodzie”, a księ- 
ża, mówiący po łacinie, nazywali 
gród, casteleum, lud zaś słysząc ten 
wyraz, zaczął nazywać, w odróżnie- 
niu od swych dawnych pogańskich 
świątyń, tę nową chrześcijańską 
„Świątynię „kostel”, a my za Cze- 
chami „kościół”, Musimy go zosta- 
wić, tak jak nie możemy usunąć 
wyrazów: msza, kielich, ołlarz, choć 
to obce wyrazy, bo ich nie możemy 
sztucznie ukutymi polskimi zastą- 
pić. I msza to czeska mse, ołlarz. 
to ich oltar, więc nie wprost z łaci- 
ny: missa i altare je wzięliśmy. W 
mowie najstarszej, pisanej n, p. w 
Biblii Królowej Zofii, roi się od tze- 
chizmów. I papież nie wprost z ła- 
ciny: „papa”, ale przez czeskiego: 
papież do nas przyszedł. Też bierz- 
Inować z czeskiego: birmowati (gdy 
w łac. jest: firmare, confirrnalio). 
A że prócz czeskich i niemieccy księ- 
ża się u nas pojawili, mamy przez 
niemiecki do nas przybył: kielich z 


— Do Krakowa, a potem do Padwy. 


„kelch” (gdy łac.: calix), pielgrzym 
z niem.: pilgrim (gdy w tac.. pere- 
grimus). Tu mnie Pani zaskoczy 
przekornie, przypominając, że bar- 
dziej po polsku jest pąlnik, więc mo- 
że należałoby „pielgrzyma“ tępić. 
Ale cóż zrobiliśmy z „Księgami 
Pielgrzymstwa”? Czyż spolszczyli- 
byśmy je na księgi „patnietwa”? 
To prawda, że pątnik pochodzi z 
prasłowiańskiej „put”' (droga), za- 
chowana w rosyjskim i serbsko -~ 
kroackim, więc bardziej słowiański 
jest „patnik” od pielgrzyma, ale gdy 
i pielgrzym, z  chrześcijaństwem 
przez Czechy do nas przyszedł, a 
Mickiewicz go tak w literaturze 
uświelnił, uszanujmy oba te wyra- 
zy, bo oba wzhogaciły nasz język. 
Nawiasem: toż 1 nasz: hetman, hra- 
bia, obywatel, hardy i hołota, 
wszystko z czeskiego: hejlman (nie- 
mieckie: hauptman); obiwatel; hra- 
be (z niem.: graf); hrdy. holota (po 
polsku byłoby: gołola), ale są tak 
stare, że je za polskie od wieków 
uważamy. 
J. A. Teslar. 


P. S. — W artykule o akcencie 
polskim w nrze 208 z 6. 5. mylnie 
oznaczono akcenty wyrazów: logika 
i htstoryka. Powinno być: - lo'gika, 
I histo'ryka, jak Ame'ryka". 


ODPOWIEDŹ. — Pp. Alfredowi 
Karaczowi i Cz. Karasce (Nord): — 
Listy panów, oprócz zbytecznej obro 
ny p. Zgody, którego bynajmniej nie 
atakowałem, nie zawierają żadnych 
pytań; dziękuję więc lylko obu Pa- 
nom za tak żywy stosunek do spraw 
języka. 


COURCELLES-LES-LENS 
(Pas-de-Calais) 
PODZIĘKOWANIE 


W imieniu wszystkich rodziców, 
posyłających z Cnurcelles dzieci na 
polskie lekcje, serdecznie dziękuje- 
my wydawnictwu „Słowa Polskie- 
go” za ofinrowany dar w postaci 
książek szkolnych. Dar ten jest tym 
cenniejszsym, że szkola nasza po diu- 
giej przerwie w nauczaniu była poz- 
bawiona wszelkich książek i pomo- 
cy. 

Do tega podziękowania przyłącza- 
ją się polskie dzieci, uczęszczające 
na lekcje, a dla których było la mi- 
łą i piękną niespadzianką. 

Za Opiekę szkolną 

WOJCIECHOWSKI. 


dobrzy i pokorni ludzie chodzą i wszystkie ścieżyny 


ku zdziałamy, odpowiemy kie- 
dyś przed krajem, 

Wychodźstwo polskie we 
Francji zdaje sobie z tego do 
brze sprawę, to też we wszyst- 
kich ośrodkach zbiórka na o- 
światę C. Z. P. prowadzona jest 
energicznie i przynosi już wyni- 
ki, 

Ostatnio wpłynęły do Sekre- 
tariatu Gen. C. Z. P. pierwsze li- 
sty zbiórkowe: 

Lista Nr 013 — S.P.K w Ar- 
gentiere la Bessee, zbierał p. 
Dobek J.— 800 fr; Nr 176 K. 
T. M. w La Mure, zbierali pp. 
Guzek i 


Janiga 2.940 fr. i Nr ` 


20 rocznica HUFCA < Gniezno >» 


4r5 pp. Sobol i Wilisowski — 
2.500 fr; Nr 248 Montigny en 
G. koło Zw. Rez. i b.Wojsk. p. 
Pawliszak — 500 fr.; i 294 Ma- 
sny koło Zw. Rez. i b. Wojsk. p. 
St. Galiński — 3. 250 fr. Razem 
na pierwszej liście 10.020 fr. 
Wszystkim ofiarodawcom skła- 
damy serdeczne Bóg zapłać. O- 
soby, które już zbiórkę zakoń- 
czyły, prosimy o nadesłanie wy 
pełnionych list do Sekretariatu 
103, rue Thiers a Lens P. de C., 
pieniędzy na konto pocztowe 
c/c5165-34 Paris. 
Zarząd Gł. C. Z. P. 


w Nilvange 


Uroczystość 20-lecia Hufca 
«Gniezno» połączoną z obcho- 
dem 3-majowym rozpoczęto Mszą 
św. odprawioną przez ks. prob. 
Furgała. Poczem Polonia ze 
sztandarami udała się przed pom- 
nik poległych, u stóp którego 
przewodniczący ZHP we Francji 
dh Feliks Kozal złożył wieniec. 
O godz. 16 w sali p. Giesse od- 
była się uroczysta akademia. O- 
prócz przewodniczącego ZHP dha 
Kozala obecni byli komendanci 
harcerzy dh Konieczny, komen- 
dant okręaowy dh Landzberczak, 
księża Furgał i Chlebowczyk, pre- 
zes Okręgu PZK p. Markiewcz 
przedstawiciel « Ogniwa » mjr 
Brochwicz, YMCA p. Śmieja, 
Tow. św. Barbary z Algrange i 
Hayange. Koła Rez. i b. Wojsk. 
z Hayange, Koła Teatr. z Algran- 
ge i Trieux, Tow. Krzewienia Ośw. 
z Nilvange, «Ogniwo» z Knułan- 
ae i Thionville, Bractwa Żyw. 
Róż. z Algrange i Hayange oraz 
przedstawiciel «Słowa Polskiego» 
p. Salamon. 


Uroczystość zagaił hufcowy Le- 
on Kosmala witając gości,. Harcer 
ki z Trieux odśpiewały dwie pio- 
senki, Referat o Konstytucji 3 
Maja wygłosił przewodniczący 
ZHP druh Kszal. Zgadzamy się 
z mówcą, że «Naród to nie jedna 
parłia» i że «zjednoczyć nam się 
trzeba, aby dojść do wspólnego 
celu». Po deklamacjach dha 
Czerwoniaka i drhny Utratnej, na 
stąpiła inscenizacja patriotyczna 
pt. «Śpiący tatrzańscy rycerze», 
której autorem jest p. Edwin Woj- 
cik z Nilvange. Pięknie odegrana 
sztuka kończąca się słowami: «Be 
dziemy walczyć, a hasłem naszym 
będzie Bóg i Ojczyzna», wywarł 
głębokie wrażenie na obecnych 


NIEDORĘCZONEGO lub też Nr 


LISTY DO REDAKCJI 
NIE JESTEM 


Szanowny Panie Redaktorze, 

W „Słowie Polskim" Nr 14110 5 
dnia Il-99 maja b. r. w rubryce „Li- 
sty do Redakcji”, list pod tyt. „Pa- 
miętajcie © wszystkich” został pod- 
pisany moim nazwiskiem: — zazna- 
czam, że nie jestem lekarzem, ani leż 
artykułu tego nie pisalem. 

Notatkę tę pisał ks. G. Kellynw- 
ski, lekarz intern w sanatorium 
Mungini Hauteville, który nas czę- 
sto odwiedza i pomaga nie tylko 
moralnie ale też i maieriulnie. 

Mnje nazwiska i adres zostały p^- 


DO CZYTELNIKÓW „SŁOWA” WE FRANCJI 


Zdarzają się wypadki niedoręczania niektórych numerów naszego 
pisma Czytelnikom lub też doręczania ich z opóźnieniem. Prosimy 
naszych Czytelników o natychmiastowe zawiadomienie © tym Admi- 
nistracji pisma, podając: IMIĘ I 
DORĘCZONEGO Z OPÓŹNIENIEM 
„Słowa' (w tym ostatnim wypadku prosimy podać datę otrzymania). 


i została nagrodzona burzą oklas- 
ków. 

Drugą część uroczystości po- 
święcona 20-leciu Hufca «Gnie- 
zno» zagaił dh Komendant Ko- 
nieczny. Padkreślił on, że celem 
harcerstwa jest wychowanie dziec- 
ka polskiego w miłości do Boga 
i bliźniego. Po deklamacji dha 
Mazurkiewicza pt. «Czuwaj har- 
cerzu», grupa najmłodszych harce 
rzy odegrała sztuczkę pł.: «Sie- 
rotki» (autor p. Wojcik). w reży- 
serii dha Krawczyka. Ostat- 
ni przemawiał komendant Il Okr. 
ZHP dh Landzberczak. Uroczys- 
tość zakończono zabawą taneczną, 
której dochód przeznaczony był 
na harcerski obóz letni. 


L. D. 


EGZAMINY MISTRZOWSKIE 
I CZELADNICZE 


Podaje sią do wiadomości kandv- 
dalom do Egzaminów mistrzowskich 
t czeladniczych (wszystkich zawo- 
dów) by najpóźniej do dnia 1-ga 
września 1953 r. nadesłali podania 
do Wydziału Egzaminacy jnego przy 
Związku (Kupców i Rzemieślnikó 
Polskich. 

Druki do podań otrzymać można: 
u prezesów Sekcji Czeladniczych w 
swym Okręgu, lub u prezesów okre- 
gowych Związku Kupców jį Rzem. 
Polskich. Kandydaci winni złożyć: 

1 Prośbę o przyjęcie do egzaminy. 
3 Podanie, wypełnione i podpisane 
przez mistrza, podającego do 

Egzaminu, z pieczęcią i podpi- 

sem prezesa Okręgu i prezeża 

Sekcji Czeladniczej. 

3. Zaświadczenie ukończenia prak- 
tyki (Świadectwo pracy), 

4 Świadectwo urodzenia 
de naisranre). 

5 Opłatę za egzamin. 

(Czeladnicy dołączają 2 
formatu legitymacji). 

W razie nienadesłania podania 
w wyznaczonym terminie, kandydat 
nie zostanie przyjęty do egzaminu. 

JOTES. 


(Bulletin 


zdjęcia, 


NAZWISKO, MIEJSCOWOŚĆ, Nr 


Administracja. 


LEKARZEM 


dane lylko dla informacji, gdyby 
ktoś z czytelników chctat mieć pew- 
ne dane o chorych Polakach, 
Łączę wyrazy głębokiego szacun- 
ku it poważania 
Jan  Wojakiewicz, 
Villa de Troenes 
Hauteville — Lompnes. 
(Ain). 


OD REDAKCJI. — Pomyłka pow- 
siała wskutek tego, iż na notatte, 
nazwisko p, J. Wojakiewicza było 
umieszczone w miejscu podpisu. 


z 
ciwość — przystąpił do mnie i kładąc obie ręce 


swe dyplomy ' 


w WWIE 
WŁADYSŁAW _ LUBICZ-ŁOZIŃSKI 


soy acot | 
Oko Droroka 
Opowieść o zakopanym skarbie =£ 


ZFUNAYKYN AYN AYYAAZYDYYKNCADZAYWKYTYARYYATKAYWEAKTYYAAYY KŁANIA 


Marek Bystry, soltys wsi Podhorze w 1622 r. wyjeż- 
dża do Turcji, aby zarobić 200 złotych, za które chce 
sobie zapewnić posiadanie ziemi. Nie wraca jednak z 
Turcji. W chacie Bystrych kwateruje kozak Semen. Na- 
pada on na Kara Mordacha, kupca żydowrkiego, który 
sprzedał jego ojca w niewolę turecką | musi uciekać z 
Polski. Wyjawia on Hanuszowi, synowi Marka, że zako. 
pał w lesie podborskim skarb i zobowiązuje go pod kia- 
twą, że wyjawi miejsce jego ukrycia jedynie temu, kto 
kto powie hasło: „Oko Proroka”. Hanueza i jego mat. 
kę starosta wypędza z gospodarki. Hanusz wykopuje 
skarb i idzie w świat szukać Semena. 


— A co ło znaczy: mendyczek? — pytam. 

— Żebraczek. Mendyczek a żebraczek to jed- 
na rzecz jest. Mendico znaczy po łacinie: żebrze, 
i dlatego biednych żaków szkolnych we Lwowie 
zwą mendyczkami, tak jak w Krakowie pauprami, 
a także z łaciny, bo pauper to tyle co ubogi. 

— Dobrzy tam ludzie u was być muszą — 
mówię — między takimi ludźmi ło i słonko cie- 
plejsze. X ' 

— Wszedy są dobrzy ludzie — rzecze mendy- 
czek — wszedzie słonko ciepłe. Albo gdzie nie? 

— U nas! — odpowiadam. — U nas, gdy- 
bym ja chciał być taki mendyczek albo żebraczek, 
to by mnie psi zagryżli! Widać Ja łaski Boskiej nie- 
godzien, a za łaską ludzką taki ubogi pachcłek 
jako ja niedaleko zajdzie. f 

— A ja jej także pewno niegodzien, a przecie 
w daleką drogę się wybieram i nie trace nadziei, 
że tam zajdę, gdzie idę. i 

— A daleko idziesz? — pytam, 


— Do Krakowa tu już daleko — mówię na to 
— ale do Padwy to pewnie jeszcze dużo dalej, 
może tak daleko jak do Warny, w kraj pogański, 
gdzie mój ojciec towary ormiańskie powiózł. 


Roześmiał się głośno mendyczek i powiada: 


— Bo ty myślisz, że ja tylko tak wędrować 
chcę i tu zaraz z lasu do Padwy się wybieram! Jak 
skończę szkoły we Lwowie, to pójdę na akademię 
do Krakowa, a z Krakowa pojadę do Włoch, do 
Padwy, i tam znowu w akademii uczyć się będę. 

Zawstydziłem się trochę, żem taki prostaczek i 
nigdy nic o akademii żadnej nie słyszałem, i pa- 
trząc na jego łatany giermaczek, mówię: 

— A potem będziesz pan. 

— Stary król nieboszczyk powiadają, że ma- 
wiał: Disce puer, facium te Mości panie! To zna- 
czy po polsku: Ucz się chłopcze, a zrobię ciebie 
Mości Panem! Ja tam panem nie będe, bo u nas 
w Polsce trzeba się już urodzić panem, a | nie 
dbam tak o to, ale będę uczonym człowiekiem. 

Zadumałem się nad tym wszystkim, co mi Ur- 
banek powiadał, a było nad czym, bo wszystko by- 
ło dla mnie nowe i dziwne, a jakoby z obcej, bar- 
dzo dalekiej krainy, o której dotąd nigdy nie sły- 
szałem, żeby być mogła kiedyś na świecie. 

Tak mi było, jak żeby mnie kto spod ziemi od 
razu na światło wywiódł, lub zamkniętemu w ciem- 
nej komorze okno na świat wyrąbał. Już mi, tak 
raz wyrąbano okno na świat daleki, a to wtedy by- 
ło, kiedy mi Semen opowiadał o Siczy, o Koza- 
kach, o Czarnym Morzu, o swoim ojcu Opanasie 
— teraz owo wyrabał mi drugie okno ten mendy- 
czek Urbanek, ale to już był świat cale inny, który 
mi się w nim ukazywał, Semenów świat dziki był | 
gwałtów I przygód pełny: same rogałe dusze i 
zuchwałe serca. — Urbanka świat leżał przede 
mną jakoby równe zielone pole, pełne skowron- 
ków, co w niebo biją, a niebo to zewsząd czyste i 
madre, zewszad otwarte, a Rod nim w słońcu sami 


pod ich stopami gładkie, I wszystkie wiodą to w 
ciche gaje, to pod domowe strzechy, a każda strze- 
cha ci rada. A między tymi ścieżynami jedna sze- 
roka jak gościniec, prosta jak strzelił, bardzo dłu- 
ga a przecież już jej koniec bezpiecznie masz w 
oku, a wiedzie do akademii między mądre księ- 
gi, do ratusza między Pany Rady, do kościoła na 
stopnie ołtarza i na rzezane formy, gdzie kanoniki 
siedzą. l 

Czułem ja dobrze, że żaden z tych dwóch 
światów nie będzie mój, że nie pójdę ja ani Seme- 
nową, ani Urbankową drogą — ale jakąś trzecia, 
moją własną, a jaka będzie i gdzie nią zajdę, jek 
wiedzieć, kiedym na nią jeszcze nie wstąpił? Tak 
rozmyślałem, kiedy naraz Urbanek zawołał: 

— Owo już słońce dobrze na niebie, trzeba 
zbudzić pana Heliasza j radzić o sobie, jako się do 
Lwowa dostać! 

Stanął sobie tedy ten mendyczek na środku 
polany i zaczął głośno śpiewać: 


Hejnał świta, już dzień biały, 
Każdy człowiek, wierze stały, 
Budzi się do Pańskiej chwały! 


Na odgłos pieśni pobudzili się wszyscy, a pan 
-Heliasz i pan Grygier i złotniczek Lorenc zaraz 

także chórem śpiewać raczęli, tylkom ja z mularczy- 
kami słuchał milczący, bośmy pieśni tej nabożnej 
nie znali. Jeden z łych mularczyków prostaczek był 
jako i ja, ale drugi hardo się trzymał, a był z wło- 
skiej ziemi i po polsku mało co umiał, bo dopiero 
od niedawna do Polski przybył z jednym majstrem, 
co go sobie panowie do budowania zamków i koś- 
ciołów aż z Rzymu ujednali. 

Kiedy śpiewać skończono, przystąpił do mnie 
pan Heliasz, mało już nie starzec, z siwiejącą bro- 
dą, postawy bardzo zacnej, z twarzą czerwoną I 
jakoby surową, że się na niego jak na pana ojca 
tylko z wielkim respektem patrzeć trzeba było, 


| luka z siwych oczu wyglądała mu idobrotliwa pocz- 


na moje ramiona, mówi: 

— Jam ci jeszcze nie dziękował, synaczku, ale 
już ciebie mam w wdzięcznym sercu i tam na za- 
wsze zostaniesz, a ło po staremu większa rzecz jesł 
aniżeli samo dziękowanie. Ja nie wiem, ktoś ty i 
jakiś ty, cnotliwy, albo nie, ale to wiem, ża Bóg 
cię zesłał, wierę, na ocalenie moje, a tak chyba 
nie byłbym ja chyba wdzięczen Bogu, gdybym nie 
był wdzięczen tobie. 

l tak mówiąc pocałował mnie w głowę, a jam 
go pokornie w rekę. 

— Jam nie pan żaden i nie bogacz — mówił 
dalej pan Heliasz — ja sługa jestem i bardzo 
miernego staniczka, choć dobremu panu służę. 
Złotem ciebie nie zapłacę, bo go nie mam, a co 
bym dla syna mego zrobił, gdybym go miał, to 
i dla ciebie rad uczynię, jeżeli twoja wela za moją 
wolą pójdzie. Bo widzisz, odwaga nie zawsze z cne- 
tą w parze chodzi. Strzelać umiesz, to wiem. ale 
czy pracować umiesz, tego nie wiem. Mówi Urba- 
nek, żeś ty sierota i szukasz chleba. Powiadajże, 
jakbyś chciał, aby ci dopomożono? 

— Weźcie mnie do Lwowa. panie Heliasz — 
odpowiem i znowu w rękę go pocałuję. 

— A co łam będziesz robił? 

— Szukał chleba. 

— Znajdziesz go u nas, przy mnie i przy panu 
Spytku, Jeśli go wart będziesz, W imię Boże, jedź 
ze mną do Lwowa! 

Taka mnie radość ogarnęła na te słowa, żem 
zapomniał o wszystkim moim nieszczęściu,o prze- 
byłej nędzy, o trwodze, co mi jeszcze przed chwi- 
lą suszyła serce, o Kajdaszu, któregom zostawił 
we krwi na majdanie, o tym czarnym olsterku, w 
którym siedziało przekleństwo na klucz zamknię- 
te. o wszystkim, jeno o matce nie. która mi zaraz 
stanęła w oczach, tak jakby bardzo rada patrzyła 
teraz na mnie i na ło moje pocieszenie. 


(Dalszy ciąg nastagi) 
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NA SPRZEDAŻ: 
isania z likwidacji 


30d gwarancją dobrego funketjo- 
nowania 


OD 15.000 FRANKÓW. 
Żgłoszen!'a do Administracji pod 
„„Maszyny”, (348) 


Maszyny do 


SERCA W ROZTERCE 
- TOLA X. — W fabryce, w któ- 
rej pracuję, majster naszego 
dzialu, człowiek żonaty i dzie- 
ciaty, zaczyna sią kręcić koło! 
mnie w taki sposób, że slaje sięj 
to przemiotem żartów i docin-y 
ków moich koleżanek przy pra-| 
cy. Boję się, że odtrącony zbyt! 
energicznie — zacznie szykano-| 
wać mnie przy pracy. Denerwu-, 
je mnie ta sytuacja, ale jak po-y 
radzić? . 1 
s. 
Widze, że majster kręri się do-l 
syć przedsiębiarczo, jeżeli myśli) 


, Pani o energicznym odtrąceniu.q 
Oczywista, że należy temu zara-d 
stosunku da innych mężczyzn 
nie dala Pani majstrowi pad- 
staw do nadziei, że on takie mo- 
ie liczyć na Pani wzylędy — 

| niech Pani arzecznie ale stanow- 
czo da majstrowi do zrozumie- 
nia, że flirtowanie $ żonatym, 
mężczyzna nie należy do Pani; 
zwyczajów, f 

Gdyby natomiast majster 
uważał, że dn jego zadań w fa- 
bryce należy uwodzenie pnważ- 
nych dziewcząt — to radzę p- 
prosić n przeniesienie do innego 
dzialu 'fubryki (a ile możliwe 
nie podajac prawdziwego powan. 
du checi zmianyl). Spodziewam 
się, że nie wszyscy majstrowie 

w Pani fabryce są tal: kochliwi 

WUJENKA. 


dzić, Jeżeli zachowuniem się wi 
Dz WE EBD GG? ZZA ĘÓ ES KE ZZ 


CO DAC NA STÓŁ? 


C 


WTOREK — 2 CZERWCA 
Posiłek południowy : Jaja na mięk- 
ko (rozbite w szklance, masło, pieprz, 
szczypiorek lub siekana pietruszka). 
»— (Groszek szparagowy z rumianym 
masłem. — Ser. 


Wieczerza : Rosół z jarzyn z ryżem. 
— Pieczeń wołowa a la Rordelaise z 
makaronem włoskim (przepis poda- 
jemy poniżej). — Kisiel czekoladowy 
z sokiem owocowym lub wanillo- 
wyni. 


Przepis na pieczeń wołową a la 
Bordelaisa. — Mięso zamarynować na 
kilka godzin a wyjęte z marynaty ^- 
suszyć, obrumienić ze wszystkich 
stron, podlać rosolem Mb wodą, wlać 
szklankę czerwonego wina, wsypać 
drobno usiekanego szczypiorku, Ce- 
bulki i selera i dusić aż do miękko- 
ści. Sos zaprawić łyżką masy pomi- 
dorowej lub, gdy. są świeże pomido- 
rv, włożyć kilka całych pomidorów. 
po uduszeniu przefasować i polać pie- 
czeń. 
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Słowo Polskie 


ALBUM Z 3 TYSIĄCAMI PRZESTĘPCÓW 


WYDAWCA: 


Scotland Yard wydał przed 
kilku dniami książkę, objętości 
sporej księgi telefonicznej, z na- 
zwiskami i danymi osobistymi 
przeszło 3 tysięcy osób, których 
obecność na uroczystościach ko- 
ronacyjnych w Anglii jest nie- 
pożądana. Listę tę otrzymały 
wszystkie konsulaty, biura po- 
dróży oraz posterunki policji i 
kontroli granicznej. 

Obok wielu kobiet o łatwym 
do odgadnięcia zawodzie, na li- 
ście znajdują sie międzynarodo - 
wi oszuści, złodzieje hotelowi i 
kieszonkowi, handlarze porno- 
grafią, specjaliści od fałszywej 
gry w kartv i td. Gdy przed kil- 
ku laty festiwal Imperium Brv- 
tyjskiego ściągnał do Londynu 
pół miliona gości, łup oszustów 
i złodziei przekroczył 4 milio- 


=- 


ny funtów. Do najbardziej po- 
szkodowanych należeli: pewien 
hinduski książę i amerykańska 
gwiazda filmowa. Kupili oni za 
12.000 funtów biżuterię, rzeko- 
mo pochodząca z niemieckich 
zamków, a faktycznie ze sklepu 
Woolwortha, gdzie kosztowała 
parę funtów. 

Lista zawiera również foto- 
grafie niektórych niebezpiecz- 
nych przestępców, ale zdjęcia 
te nie zawsze są skuteczne. I tak 
ostatnio Scotland Yard otrzy- 
mał z Chicago wiadomość, że 
ośmiu znanych handlarzy fał- 
szywymi akcjami poddało się 
plastycznej operacji twarzy. Je- 
dynym środkiem rozpoznaw- 
czym są odciski palców. W wiel 
kich hotelach - lon:lvńskich 
wśród kelnerów i służby już 


Najwyższa królowa świata na koronacji 


Do Tondynu przybyła celem wzię- 
cia udziału w uroczystościach ko- 
ronacyjnych, królowa wysp Tonga, 
Salote i przyjęta została uroczyście 
przez przedstawicieli rządu, Królo- 
wą waży 125 kg. i liczy 2 metry 6 
cm. wzrostu, czyli o głowę przera- 
sta swe otoczenie. 


Panuje ona na wyspach Tonga, 
znajdujących się na Pacyfiku po- 
ludniowym, między wyspami Fidżi 
i Samoa. Nu tron wstąpiła w 1918 
roku, a królestwo jej liczy 600 klm. 
kwadratowych i 50.000 poddanych. 
Królowa mieszkać będzie w Anglii 
6 tygodni wraz z synową, księżną 
Mata-llao i służbą maoryjską, 

Wsród licznych podarków, przy- 
wiezionych w dwóch skrzyniach i 11 
walizkach, znajdują się barwne ma- 
ty i muszle ręcznie malowane, sko- 
rupy żółwia, przeznaczone dla kró- 
lowej Elżbiety i jej rodziny. 

Królowa Salote weźmie udział w 
specjalnej uroczystości, urządzonej 
na jej cześć przez brytyjskie mini- 
sterstwo kolonii oraz uda się do Iz- 
by Lordów i Gmin. Zamierza rów- 
nież wziąć udział w meczu krokieto- 
wym i innych rozgrywkach spor- 
towych. 

Komitet koronacyjny ma trudny 
orzech do rozgryzienia, bò w sobotę 
aświądczyła, iż ukaże się w opactwie 
westminsterskim w uroczystej suk- 
ni, obowiązującej na wyspie: w luź- 
nej tunice oraz spódnicy spętanej 
w kostkach, dokoła której owinięte 
są warkocze splecione z suchych liś- 
ci, a na bosych nogach będzie miała 
sandały z kory drzewa. 
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NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 


nn Judy 


Dziewczęta angielskie 


w 


Specjalność malowanie dekoracyjne Fibritem 
Geny bardzo przystępne. 


9 — PARIS (17*) 


wykonanie soltdne. 
9, Place Boulnois, 


Tel.: 


POLECA : wędliny polskie — towarykolonialne, 


oraz wszelkie soecjalności polskie 
WYSYŁKA PACZEK I LEKARSTW 


Paczki 
wyetępule 


cyfrach 


MONtmartre 


LK 


WYKONUJE 
M. MICHAŁOWSKI 


(malarz — dekorator — artisan) 


Ternes i Etoile 


(Magar) 


Metro: 
13:42 


PP dion 


SPÓŁDZIELNĘA S.P.K. 
54. rue Truffaut, Paris (17) 


napoje alkoholowe i wina 


DO POLSKI 


ubezpieczone. 
jako 
Prospekty na paczki t cennik lekarstw 
WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE. 


LE PRACE 
I DEKORACYJNE 


od godz. 10 do 12e}. 

TOMMY aw 
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Na żądanie Spółdzielnia 
nadawoAa, 
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w SZE 
MALARSKIE 
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Królowa Salote będzie również 
gościem honorowym na wielkim 
bankiecie państwowym, wydanym 
przez królowę nazajutrz po korona- 
cji. 

Anglia wdzięczna jest królowej, 
ponieważ w czasie wojny złożyła na 
rzecz skarbu państwa 100 milionów 
funtów, wysłała 2.000 żołnierzy i 
postawiła do dyspozycji dwa samo- 
loty Spitfire w formie osobistego po- 
darunku królowi. Ona też przyjęła 
księżniczkę Elżbietę i ks. Edynbur- 
ga w pałacu zbudowany z drzewa 
„kauri* podczas ich pobytu na Pacy- 
fiku i wydala obfily bankiet, w to- 
ku którego podawano pieczone pro- 
sięta, raki, smakowite wonne korze- 
nie, melony i bananv. 


CZY BIERZESZ UDZIAŁ 

W WIELKIM 
KONKURSIE WAKACYJNYM ? 
Brakujące egzemplarze z Zadania 
mi Konkursowymi i kuponami — 
możesz zamówić w Administracji 
«Słowa». 


SCOTLAND YARD 


znajdują się funkejonariusze 
Ścotland Yardu, których ałów- 
nym obowiązkiera jest dyskret- 
ne zbieranie odcisków palców 
gości ze szklanck i przyborów 
toaletowych. 

Pasażerowie, którzy w osła- 
tnim tygodniu przybyli do Lon- 
dynu na „Quecn Elizabeth”, 
„United States” i „Liberte” mo- 


gli stwierdzić, że spora grupa 


bardzo wytwornych pań i pa- 
nów po przejściu przez kontrolę 
paszportową została z powro- 
tem zawrócona na statek. To 
były właśnie osoby, znajdujące 
się na specjalnej liście Scotland 
Yardu. 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


m aa 


którzy 


wpłacili do kasy 18.500.000 fr. (co jest rekordem), w finale 
gier o puchar Francji Lille wygrało z Nancy 2:1. Jest to czwar- 
te zwycięstwo drużyny północnej uzyskane po wojnie. Trzy 
pierwsze puchary zdobyło Lille w 1916, 1947 i 1948 r. 


Lille gwałtownie atakuje i przepro- 
wadza ataki na bramkę Nancy. W 
drugiej minucie gry napastnicy pół- 
nocni strzelają na bramkę, jednak pił- 
ka odbija się o słupek. W dwóch na- 
stępnych minutach obrońcy Nancy 
ostatnim wysiłkiem bronią bramki, 
posyłając dwa razy piłkę w róg. w 
8-ej minucie strzał napastników Lille 
rozbija się na poprzeczce, a w mi- 
nutę póżniej Baratte posyła silny 
strzał o kilka centymetrów nad po- 
przeczkę, 

Po tej przewadze drużyny północ- 
nej przez następnych kilka minut gra 
wyrównuje się, a Nancy przeprowa- 
dza nawet kilka ataków. W pewnej 
chwili |lewoskrzydłowy  Deladeriere 
strzela po raz pierwszy na bramkę, 
lecz Rumiński czuwa. Strzał był jed- 
nak tak silny i „fałszywy'”, że bram- 
karz Lille zostaje kontuzjowany. Nie 
zdają obie z tego sprawy widzowie, 
którzy nie mogą zrozumieć, że w poz- 
niejszych minutach Rumiński popet- 


Na wyspie św. Ludwika na Sekwanie w Paryżu pojawili się nie- 
zwykli goście : 25-0iu Wikingów z Danii w historycznych strojach 


I hełmach į z muzyką złożoną ze starych skandynawskich 


instru- 


mentów. Pomimo, że twierdzili, że zdobyty niegdyś przez ich przod- 


ków Paryż należy właściwie do nich, przyjęto ich gościnnie, 


ko 


odwieżli klucze miasta,, zdobyte go przed 10 wiekami. 


TRUDNOŚCI Z NOWĄ USTAWĄ IMICRACYJNĄ 


Opracowany przez rząd amerykań 
ski projekt nowej ustawy, dopusz- 


czającej dodatkową imigrację 220 
tysięcy osób w ciągu dwóch lat, na- 
potkał na nieoczekiwaną opozycje 
w podkomisji imigracyjnej Se- 
natu, W czasie przesłuchań, je- 
den z rzeczoznawców - pracowników 
oświadczył, że zdaniem amerykań- 
skich wladz bezpieczeństwa w Euro- 
pie wśród uchodźców z Europy 
wschodniej, znajduje się 40 procent 
„żywiołów przestępczych i antypań- 
stwowych”, 

Poseł republikański Judd zarzu- 
ił ustawie, że nie uwzględnia emi- 
grantów z Chin, co wykorzysta ko- 
munistyczna propaganda. Przedsla- 
wiciel kombataneckigo „Amarican 
Legion” oświadczył, że ustawa zmie- 
rza do „wpuszczenia tylnyrni scho- 
dami nowej kadry szpiegów i sabo- 
tażystów”, Za ustawą przemawiał 
przedstawiciel amerykańskiej orga- 
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SKŁADNICA KSI 


Przepiękna książka, która będzie 
ozdobą polskiego domu ! 
FERDYNAND GOETEL 


TATR" 


W oprawie płóciennej z wieloma ilustracjami. Cena 775 fr. 
wysyła na zamówienie; 


„LIBELLA” 


Ruchoma mapa lotnicza 


nizacji protestanckiej, domagając 
sią, by obejmowała wyłacznie 
uchodźców i wysiedleńców, a nie — 
jak chce projekt rządowy — również 
emigrantów z krajów przeludnio- 
rych. 


AMERYKA BUDUJE 
NOWE SZPITALE 

Slanv Zjednoczone posiadają prócz 
szpilali federalnych, ogółem 1.218.000 
łóżek szpitalnych. 

Amerykański urząd zdrowia po- 
daje, że 61.000 łóżek w starych 
szpitalach, nie przystosowanych do 
dzisiejszych warunków, zostanie 
zniesionych, a mimo znacznej rozbu- 
dowy szpitali po ostatniej wojnie 
h%eba wybudować nowe 850.000 łó- 
żek, z czego 331.000 w szpitalach dla 
umysłowo chorych. 219.555 w szpila- 
laech ogalnych, 262.000 dla chronicz- 
nie chorych i 31.000 dla gruźlików. 
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ARKI POLSKIEJ | 
Telefon: DANton 510. | 


Piloci europejskich linii lotni- 


Anglia ma 2 miliony dziewcząt 
w wieku od 13 do 20 lat. Na pod 
stawie ankiety jednego z czaso- 
pism kobiecych, pokazało się, że 
50 proc. dziewcząt sprzecza się z 
rodzicami — głównie na temat 
późnego wracania do domu. Mi- 
mo to 61 proc. czuje się w domu 
dobrze. Bliższy kontakt z matką 
ma 43 proc. dziewcząt, z ojcem 
—— 16 proc. 46 proc. uprawia 
sport. Na przechadzkach 41 proc. 
woli grupy mieszane, a tylko 21 
proc. towarzystwo młodych męż- 
czyzn. W ocenie mężczyzn na 
pierwszym miejscu znajduje _ się 
dobry humor (42 proc.), na dal- 
szym uprzejmość i dobre maniery 
(18 proc.), a tylko 7 proc. na 
pierwszym miejscu stawia urodę. 
68 proc. pragnie wyjść za mąż, 
a 39 proc. nie może sobie ina- 
czej wyobrazić przyszłości, jak z 
mężem i dziećmi. 


Piwo bierze górę 


Ludność Stanów Zjednoczo- 
nych wydała w 1951 r. 4,5 mi- 
liarda dolarów na piwo, 4,2 mi- 


liarda na wódkę I 480 milionów 
na wino. Mimo tych wysokich cyfr 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci 
ilość alkoholu na głowę zmniejszy 
ła się o 59 proc. Wprawdzie pod- 
niosła się 8-krotnie konsumcja 
piwa, jednak jest ono w USA tak 
słabe, że z trudem da się zali- 
czyć do napojów alkoholowych. 


Nie uznane obywatelstwo 


Amerykański Deparłament Sta- 
nu podaje, że za żelazną kurtyną 
żyje ponad 5 tysięcy ludzi, powo- 
łujących się na obywatelstwo ame- 
rykańskie lub obywatelstwo pod- 
wójne. W Polsce jest takich osób 
3.103, na Węgrzech 430, w Cze- 
chosłowacji 330. w Bułgarii 62. 
w Rumunii 413, w Sowietach 
335. d 

W wiekszości wypadków lokal- 


| ne rządy nie przyznają tym oso- 


bom obywałelstwa amerykańskie- 
go, a gdy po wojnie w Sowietach 
32 osoby zwróciły się do władz i 


powołując się na obywatelstwo a- 
merykańskie zażądały prawa wy- 
jazdu — wysłano je do obozów 
koncentracyjnych. 


Ozon zamiast chloru 

W zakładach wodociągowych 
coraz częściej używa się ozonu za- 
miast chloru dla oczyszczania wo- 
dy z zarazków. Skutek jest iden- 
tyczny, natomiast woda nie posia- 
da następnie przykrego smaku i 
zapachu. l 

Ozonowanie wody polega na 
tym, że powietrze atmosferyczne 
przechodzi przez rury, zawierają- 
ce 2 elektrody, między którymi 
przebiega łuk elektryczny o napię 
ciu 10 do 13 tysięcy volt i powo- 
duje przekształcenie tlenu w o- 
zon. Gaz ten następnie mięsza 
się z wodą. W razie nadmiaru o- 
zonu następuje nasycenie wody 
tlenem, co podnosi jej wartość i 
jeszcze bardziej polepsza _ smak. 


Metoda ta jednak wymaga taniej 
energii elektrycznej. 


czych będą wypcsażeni niedługo 
w specjalną mapę, ruchomą, któ- 
ra rozwija się automatycznie na 
oczach piloła i wskazuje miejsce, 
w którym w danej chwili znajduje 
się samolot. 

Urządzenie poruszające mapę, 
tzw. «dekometr» działa dzięki fa- 
lom krótkim, wysyłanym przez sta- 
cje lotnicze, oddalone nieraz o 
setki kilometrów, a przecięcie się 
fal daje właściwą pozycję samolo- 
tu. Piłot naciska tylko kilka ga- 
łek | w ciągu kilku sekund odczy- 
tuje na mapie miejsce gdzie się 
znajduje. 


Hindusi jadą na koronację 


Hinduskie biura podróży zor- 
ganizowały szereg wycieczek na 
koronację królowej Elżbiety II 
wraz ze zwiedzaniem 7 krajów „za 
cenę 235 tysięcy fr. Wycieczki 
cieszą się dużym powodzeniem i 
liczne rzesze Hindusów zapowie- 
działy swój-przyjaza do Paryża po 
koronacji. 


SZUKA 
SZCZEŚCIA 


- —— 


PAN FIOLEK | 


by Upera Mundi 


nia kilka błędów. W kilka minut póź- 
niej zostaje on na nowo kontuzjowa- 
ny, tym razem kolano jednego z na: 
pastników Nancy rozbija mu nos i 
grę trzeba na krótko przerwac. 

W 17-ej minucie gry Vincent zdo- 
bywa bramkę dla Lilie. Gra staje sią 
bardziej wyrównana, a w ?20-ej mi- 
nucie Lille zawdzięcza Rumińskiemu, 


- 


— — 


że Nancy nie zdobyło wyrównujacej 


bramki: Piantoni strzela eilnie z 
kilku metrów, ale Rumiński broni 
zdecydowanie. 


Ostatni kwadrans gry stoi pod zna- 
kiem przewagi drużyny lotarynskhiej, 
która w d41-ej minucie zdobywa wy- 
róownująca bramkę. Strzela ja Belaid, 
który otrzymuje piłkę na kilka ms- 
trów przed bramką, „kiwa” ostatnia 
przeszkodę — ohbroncę Pazura i z 3 
metrów strzela na bramkę. Rumiński 
nie jest w stanie jej obronić. Na mli- 
nutę przed końcem pierwszej połowy 
Piantoni z kliku metrów strzela na 
bramkę, a Rumiński ostatnim wy- 
siłkiem wybija piłkę, która rozbija się 
o słupek. 

W czasie przerwy Rumiński odczu- 
wa ogromny ból w palcu prawej rę. 
ki. Może on grać w drugiej połowie 
tylko dzięki dwom zastrzykom. Po 
przerwie — pierwszych 10 minut gry 
nie zmienia sytuacji. Gia staje się 
bardziej ciekawa w chwili, kiedy 
Strappe zostaje sfaulowany na polu 
karnym. Sędzia nie daje jednak kar- 
nego. W dwie minuty półniej ta sa- 
ma historia powtarza się z Vincent. 
! tutaj sędzia nie odgwizduje karne- 
go. 

Na dziewięć minut przed końcem 
gry Strappe z prawego skrzydła po- 
daje piłkę na skrzydło lewe, gdzie 
Lefevre silnym strzałem zdobywa zwy 
cięską bramkę. Nancy stara się wy- 
równać i już w minutę po zwycięs- 
kiej bramce Lille napastnik drużyny 
lotaryńskiej Lorenzo strzela na brama 
kę, lecz i tym razem R: minski bro- 
ni doskonale. W ostatnich pięciu mi- 
nutach Lille :na zdecydowaną prze- 
wagę i wydaje się, że Nancy pogodzi 
ło się już z losem. 

W Lille do najlepszych napastni- 
ków należeli Vincent i vtrappe, a na 
obronie Pazur i Biegański napsuli du. 
żo krwi doskonałemu za«<wyczaj lowe 
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LILLE ZDOBYWA PUCHAR 


Na stadionie Colombes, wobeć 60.000 widzów, 


mu skrzydłu drużyny I taryńskiej 
Piantoni - Deladeriere. å 

W Nancy najwięcej wyróżnili się 
Mindonnet I Belaid (do chwili kon- 


tuzji). 
STRASBURG JEDNĄ NOGĄ 


W PIERWSZEJ LIDZE `. 


W Lens odbyło się pierwsze spot- 
kanie tak zwanego barrage, które ma 


spotkaniu tym Strasburg — drużyna 
drugoligowa, wygrał zdecydowanie z 
pierwszoligowa Rennes 4:0. 

Gra była wyrównana do przerwy, 
ale następnie drużyna alzacka miała 
zdecydowanją przewagę i zdobyła 
cztery bramki. 

Rewanżowy mecz odbędzie się w 
niedzielę w Paryżu. Strasburgowi wy 
starczy mecz remisowy, a nawet po- 
rażka, poniesiona w mniejszym Sto- 
sunku niż 0:4, by w przyszłym rezo- 
nie znależć się w pierwszaj lidze. Na- 
tomiast Rennes musi wygrać ze 
Strasburgiem co najmniej 5:0, ażeby 
pozostać w pierwszej idco. 


O PUCHAR POCIESZENIA 


Sochaux - Racing 4:2. 

Tuluza - Valenciennes 2:1. 

Dzięki odniesienym zwycięstwem, 
w finale pucharu pocieszenia spotka- 
ją się: Sochaux — wicemistrz Fran. 
cji i Tuluza — leader drugiej ligi 

Oba niedzielne mecze byty wyrów- 
nane, a zwycięstwo Sochaux nad Ra. 
cingiem i Tuluzy nad Valenciennes 
odniesione zostały dopiero w oestat- 
nich minutach. 

W Sochaux obie drużyny jeszcze na 
10 minut przed końcem meczu miały 
po dwie bramki na swoim koncie. Dia 
Paryża zdobył je Cisowski, Lecz w 
81.ej i 86-6j minucie Gardien zdvhywa 
dwie dalsze bramki dla Sochaux, 
przypieczętowując w ten sposób zwy- 
cięstwo. 

W Valenciennea Tuluza wygrała, 
mimo iż przewagę mieli gospodarze, 
gdzie szczegó!nie wyróżnili się: Zbo- 
ralski i Foix. Zwycięska bramka dla 
Tuluzy padła (podobnie jak w So- 
chaux) na 6 minut przed końcem gry. 


MŁODZIEŻ GÓRUJE NA MISTRZOSTWACH 
TENISOWYCH FRANCJI 


Zakończone w Paryżu międzynaro- 
dowe mistrzostwa tenisowe Francji 
przyniosły wspaniały sukces Austra- 
lijiczykom, którzy wygrali gry poje- 
dyńcze i podwójne oraz młodziezy, 
która zdecydowanie dała tobie radę 
ze starszymi kolegami. Po raz pierw. 
Szy w historii mistrzostw tenisowych 
Francji, które uchodzą — po Wim- 
błedonie — za najważniejsze spotka- 
nie tenisowe najlepszych rakiet *wia- 
ta, tytuł mistrza i mistrzyni w arach 
pojedyńczych zdobyli 18-letni tenisiści 
Australijczyk Rosewall i Amerykanka 
Connolly. 

W singlu panów Rosewall, który 
musiał przejść przez pierwsze el:.nn- 
nacje, wygrywając z Francuzem 
Boussus, Włochem Seribani, Frano 
zem Pelizza, Władysławem Skor ec* 
kim, w ewierćfinale z Filipińczykien 


Amponem, a w półfinale z Arzentyi 


4.000 tr. — 7.000 stron druku — 40 tytułów 
W związku z podanymi wczoraj ogólnymi warunkami 
MIESIĄC TANIEJ KSIĄŻKI 


podajemy poniżej spis książek naszego kompletu : 

W. BERENT. — Fachowiec. 

RI.UM. — Na miarę człowieka, 

J. BOJER — Ziemia Zdradzona, 

J. CHAŁASIŃSKI - Przeszłość i Przyszłość inteligencji Polskiej. 

J. CONRAD. — Falk, Amy Foster Jutro. — Murzyn z Załogi Narcyza. 
— Pożar na Judei. — Szaleństwo Almayera, 

, CZAPSKA. — Ludwika $niadecka. 

. DĄBROWSKA, — Ludzie Stamtąd. — Duńskie Uniwersytety Ludo- 
we a Rozwój Społeczności Wiejskiej. 

A, DYGASINSKI. — Gody Życia. 

R. FAJANS — Z Il. Korpusem Polskim we Włoszech. 

. GÓRECKI. — Gospodarczy Dorobek Polski w latach 1918 - 1938. 

. GRYDZEWSKI. — Jan Henryk Dąbrowski. 

. HOSTOWIEC, — Dziennik Podroży do Australii i Niemiec. 

1. KADEN-BANDROWSKI. — Miasto mojej Matki. 

KOCIEMSKI — żywa Legenda. 

J. LONDON — Diabli na Fuatino, — Noc na Goboto. — Przygoda, — 
Syn Słońca. D 

. MICKIEWICZ. — Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego, 

 MAŁACZEWSKI. — Koń na Wzgórzu. 

Ji. NAGLEROWA. — Człowiek z Więziennej Wieży. 

Miustrowany magazyn literacki. 

A. PISKOR — Siedem Ekscelencji i jedna Dama. 

Polska Myśl Demokratyczna w ciągu Wieków, 

POWIŚLAK — Miłość Romantyczna. 

ROMAIN ROLLAND. — Golas Breugnon. 

M. SIENKIEWICZ. — Legiony. 

W. SOMMERSET. — Upadek Edwarda Barnarda. 

"W, 'SROKOWSKI — lch Tajemnica. i 

A, STRUG. — Dzieje Jednego Pocisku.— Mogiła Nieznanego Żołnierza. 

M. WAŃKOWICZ — Kundlizm. 

Wojenny Rocznik Emigracji Polskiej we Francji 1939 - 1944. 

St. WYSPIANSKI. Klątwa, Sędziowie, Warszawianka i Wiersze wybrane. 

H. ZAKRZEWSKA. — Zasypana Sztolnia. 

T. BENNI. — Ortofonia Angielska. Podręcznik wzorowej Wymowy oraz 

Słownik Fonetyczny. 


należy wymienić tytuły ządanych książek). 

Należność za książki w sumie ....... BPO dw. 
nocześnie na konto czekowe PARIS C/C 87 39 19 „Editions 
55, rue du Fb£. Montinartre, Paris (9). 
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UWAGA : Przypominamy, 


Ine. 


Imię 1 nazwisko; .. 
Dokładny adres ; ... 
runki og 


DROBNE OGŁOSZENIA 


PILNE ! Przystępna cena! Do sprze 
dania dom o 1? lokat., 4 pietr., 2 skle- 
py. 5 minut od metra Pigalle. 1 sklep 
wolny z mieszkaniem. 2-fie mieszka: 
nie wolne natychmiast, na 1 pięt, £ 
pokoje z kuchnią, gaz woda. Wiado 
mość: Zygmunt FECRA, 14, rue An- 
dre Sabatier, Malakoff. Metro: Porte 
de Vanves, następnie autobus kar. 


Dim 


aara 


POSZUKIWANIE 


Eugeniusz BEREZANSKI wysiedleniec 
z Małop. Wech. z zawodu krawiec, 
przebywający prawdopodobnie na 
terenie Paryża, zechce łaskawie po- 
dnc swój adres do Adm. „Słowa Pol- 
skiego” pod Nr. 374, celem skuimun(- 
kowania się z krewnym przebywają- 
cym w Ameryce, 


* (854) 


Wzór zamówienia : 

Do „Slowa Polskiego". 55, rue dn Fbg. Montmartre, Paris (9). 
Proszę o nadesłanie nu kompletu 40 książek za 4.000 fr. 

kompletu książek za 2.500 fi., — przy zamówieniu na pół kompletu 


i ‘podawanie ‘swego adresu. 
że okazja ta tyczy s 
tów lub poren g g Zobacz w numerze wczorajszym 


(lub pół 


franków, przekazuje rów: 
Polonaises', 


się jedynie kompla- 
By YSlowa” wA- 
(34) 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zgrupowane 100 fr. linia (en 


czykiem Morea, w finale r>zzromił 
Seixasa — Oficjalnie drugą rakiete, 
a aagi s pierwszą Stanów Zjed 
noczonych — w czterech setach 8:3, 
6:4, 1:6, 6:2. Przypomnijmy, że seiNAS, 
aby dojść do finału, wygrał z Welum- 
bijczykiem Rodriguez, Włochem R. 
del Bello, Francuzem Destremau, 
Szwedem Davidsonem, Atstralijczy- 
kiem Hoadem i w półfinale z sze- 
chem Drobnym, 


Gry pojedyńcze pań  przynios'r 
zwycięstwo młodziutkiej Aineryhance 
connoliy, która w finale wygrała z 
rodaczką Hart 6:2, 6:4. : 

W finale gier podwójnych spotka- 
ły się dwie pary australijskie: liczą- 
cy razem 36 lat Hoad - Rosewaił z 
niewiele starszymi Rose - Wilderspim 
W półfinale pierwsza para wygrała g 
parą czesko-amervkańską Drobuy - 
Patty w trzech krótkich. setach 6:3, 
6:1, 6:3, a druga nara wyeliminowała 
po bardzo zaciętej, prawie 2igodzin- 
nej grze. pierwszą pare Stanów Zijed- 
noczonych Mulloy - Seixas 6:0, 7:5, 
1:6, 9:7. W ostatniej grze Hoad - 
Rosewall wygrali z Rose - Wilders- 
pin 62, 6:1. 5:1, i 


Gry podwójne pań zakończyły się 
zwycięstwem Amerykanek Connolly - 
Sampson nad rodaczkami Fry - Fiart 
w dwóch setach, a gry mieszane przy- 
niosły zwycięstwo parze amerykarń- 
skiej Seixas - Hart nad parą austra- 
liisko - amerykańską Rose - Connol- 
ly 4:6, 6:4, 6:0, > j ` 


H 


ye 


MA ita o | 


Dowcipy. 


z broda 
auanei 


STANOWCZY i z 

Dwu panów przy kieliszku chwali 
się swą stanowczością w domu. : 

— Mój drogi — powiada jeden — 
ja jestem nieustępliwy, gdy.ray po- 
wiem, że coś musi bvć zrobione. to 
tak długo nalegam, aż będzie zrobio- 
ne. 

— No i bywa zrobione ? — pyta nie- 
dowierzająco drugi. 

— Oczywiście | Choćbym to ja sam 
miał zrobić I 


FILOZOF 


Windziarz w wielkim domu towa- 
rowym musi przez cały „dzień odpa- 
wiadać na rozmaite pytania licznych 
klientów. Wieczorem jest już porząd- 
nie znużony gdy jakaś pani w prze- 
pełnionej windzie stawia mu nagle 
pytanie : 

— Proszę pana. a gdyby „teraz. ze- 
rwałv się liny, gdzie pojechałabym 
do góry czy na dół? ` > 

— Szanowna pani, to wszystko 'za- 
leży od życia, jakie pani prowadziła. 


KUNUUMULIU 


THUNK 


Chotara. 


Gérant Directeur: Mr F.-J. 


IMPRIMERIE J. E. P. 
4, rue Cadet, Paris (9) 


SBEJ 


Travall exécuté 
par des €uvrlers 
syndiquós. 


corps ? 


sur 52 mm). Za ogłoszenie powtórzone bez zmian wielokrotna zni?ka. 


Cennik | szczegóły na żądanie. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA .SŁOWA POLSKIEGO”: 
r. Gołąb, 52, na ie tr (doco 
„de-Calai Gerard Cichy. Hotal Polski, 24, rue de ła r 
AR. al Aana Depi Puy-de-Dome | Allier s Jerzy WSK), 


FRANCJA, — Dep, 
Dep. 
Lens (1”.-de C.) lel 
croix Manet, 
Chilon, Lyon (Rhone). 


Nord : 


rue Lamartine, Le creuset (S et l..). Oep. Loire 


0 e dOutre Furan St Etienne (leire). 
ERTA Dep. Bouche-du-Rhone, Var, Vaucluse: 


Barylak, Pongny (Calvados). 


stefan Horodyski. Ecole des Files. 
Moselle 1 Meurthe-et-Moselle : Al. 
Deo Tarn: Antoni Rioński 


les-Mines (Tarn). Dep. Ht-Rhin: Bernard 


Dep. 
41817 (Moselle) 


Mulhouse (Haut-Rhin). 


AUSTRIA. — K © Knap 
str. 13/17 Prenumerata mies 
okreg lirmburgia H f apczyński. 
Okreg Liege K Włodarczyk, 2 


"w 


atarczania pisma na terenie Wi?lkiej 


DO NASZYCH 
CZYTELNIKÓW 
W WIELKIEJ BRYTANII 


Wobec częstych wypadków niedo 


rata mies 3 gulde 
Andrzej Derynt, 
pes. kwart. 130 


1973 av Rernarń Apt l. 


4DM. kuart 


dzie Pocztowym. Brakujące numery 
zostaną na życzenie uzupełnione. 
i 


Les Ancizes iP.-de D) | 
r Dep. Saone-et-Loire t Nievre : Fr. Gierczak, 43, 


Za treśc ogłoszen Redakcja nie odpowiada 


=n 


Dep. Rhone: J. Gendera, 7, rue. 


: J. Bijas, Cite Franco . 
Dep. Calvados; Stefan 


La Penne-sur-Huveauna (H.dn-H.). 

salamon, 5, rue du Cambout, 
ła Vicerie,latx par (acna: . 

Dinwa!d, 7, rue Oeillets, 


Salzburg, 2, Mazglan Wohnstedlung werks- 
aus, kwart. sis, półroczna 150s. BELGIA — 


46, Eksterstraat Vucht Cite, Limburg. 
rue des Aarmuriers, |iege, konto parz- 


rich 9/43. Prenum. mies 4'r 7w, kwart 


tawe 127% Prennmerata mies. SAIT D., kwartalnie 165fr b., półrocznie 
aT H JA — RB Galas, Sch 
AE PPSA EEG 3 guid , półrocznie 13 gnid HISZPANIA — 
Calle El Encinar 16, Madrid : 

es półrocznie 230 pes. KANADA — Dr M Sangowicz, 
Montreal 
kwart dot 3.0. nółrocz dol 6.50. NIEMCY n 
brueck sehiphorstr g} Postchenkonto Hannover 723 24. Prenum. mies: 
11DM_ SZWAJCARIA — E. Uhylewska. Rudenzweg 6, Zu 


orsmolenstraai 9, Rreda. Prenume 
Prenumerata: mies. 45 
tQue.). Prenum.: mies, dol 1.2, 
—Cz. Tarnowski, (23) Quaken . 


litr szw. półrocznie Wnr szw, 


NA DO Brytanii prosimy naszych Czytelni: Egzempł. poj 0,%0fr szw SZWECJA NORWEGIA : DANIA — B Kurow.. 
j a ków o każdorazowe zawiadamianie ski Anvoatan âr, Lung szwecja r EPE SZW K ROIR 14 
s g kor. szw, nółrocznie 24 kor szw =- 
TROPIE, o tym naszego Przedstawiciela (po Jerzy Jacewicz. 9 Powis Terrace, london W 11. tel BAYVswater 19%, , 
UB ti 1 dst nieotrzamansza godziny biurowe 10 12 prócz sohet i niedziel trenum : mies R/6, 
Copyright „Słowa”) — dla reklamacji w Urzę- kwartalnie I 5 6., egzemplarz poj. 3d, — Pod tymi adresami prosimy 


zwracać się w sprawie prenumeraty, kolportażu i ogłoszeń. 
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